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strefa weekend owa

pod Moskwą
Wielka Moskwa otoczona zo-

staje olbrzymim pierście­
niem lasów i parków. Stano­
wić on będzie strefę wypoczyn­
ku dla mieszkańców stolicy
ZSRR. Tylko w jednym z jej
rejonów, Mytiszczeńskim, ob­
szar parków i lasów zajmuje
50 tys. ha. Jak z tego wynika,
jest "on 5 razy większy, aniże­
li teren całego Paryża.

W niezwykle malowniczym
zakątku rejonu Mytiszczeńskie-
go, leżącym nad jeziorami, po-
wstają domy wypoczynkowe i
sanatoria oraz ośrodki turysty­
czne. Buduje się kąpieliska,
przystanie wodne z wypoży­
czalniami łódek, kajaków i
sprzętu sportowego oraz za­
kłada plaże. W cichych zakąt­
kach zakłada się stanowiska
dla wędkarzy.

gJl CZYTELNICY
Krakowa

BU DUZIA •SZKOŁĘ
ZAKŁAD PETROGRAFII AKA­

DEMII GÓRNICZO - HUTNICZEJ
W KRAKOWIE AL. MICKIEWI­
CZA 30 wpłacił na fundusz budo­
wy szkoły Czytelników „Echa
Krakowa” kwotę 20 zł. Prosimy
przyjąć serdeczne podziękowania
i pozdrowienia.

Powiększa się stale grono.indywi-
dualnych uczestników naszej akcji.
Ostatnio p. JOZEF KLITZA zam.

w Krakowie przy ul. Mostowej
8 m 12 zasilił fundusz budowy
przesyłając kwotę 50 zł. W imie­
niu przyszłych uczniów najno­
wocześniejszej szkoły
przesyłamy serdeczne

wdzięczności.
PP TOTALIZATOR

WY nadesłał na fundusz budowy
kwotę 13 zł 60 gr. Jest to wygrana
p. JANA MĘKARSKIEGO, który
przeznaczył ją na budowę pier­
wszej szkoły Tysiąclecia w Kra­
kowie. Serdecznie

pozdrawiamy.
P. GENOWEFA

zam. w Krakowie

lwy 109 wpłaciła na fundusz bu­
dowy 20 zł, jako zadośćuczynienie
za obrazę pracownika MPK w

Krakowie.

AKCJA

KONTO NOSI NAZWĘ!
tELNICY

BUDUJĄ SZKOŁĘ.
numer konta: pko 4-9-coo.

’ bierze udział pierwszy sekre-
i tarz KC KPZR, przewód ni czą-
. cy Rady Ministrów ZSRR, Ni-

] kita Chruszczów.
| Dyskutowana jest sprawa
podjęcia dalszych kroków,

I zmierzających do zwiększenia
produkcji rolnictwa obwodów
i republik autonomicznych
Uralu.

Krakowa

wyrazy

SPORTO-

dziękujemy i

KŁOSOWICZ

przy ul. Rvbi-

TRWA!

CZY-

„ECHA KftAKOWA”

z udziałem

\ A/ dniu dzisiejszym, tj. 1 bm.
’

V rozpoczęła się w Świer-
dłowsku narada pracowników
rolnictwa Uralu. W naradzie

Z KATANGI
Marionetkowy „prezydent”
Katangi Czombe dokonuje
przeglądu swojej czarnej
gwardii przybocznej. Czom-
bemu towarzyszą nieodstę­
pnie belgijscy dowódcy tej

gwardii.
mmmmmi'""TM

Dzięki przytomności umysłu
9-leinia dziewczynka

uratowała od śmierci
siebie i swego braciszka
N/l eldunek, jaki otrzymała

zielonogórska straż pożar­
na był krótki: pali się budynek
niieszkalny przy ulicy Długiej
30. Zagrożonych jest 4 dzieci.

Dwoje dzieci — przed przyby­
ciem straży pożarnej — wyniosła
z zagrożonego mieszkania ich ma-

tlca p. Hursowicz, do pozostałych
"

S-letniej Danuty Mikołajczyk i

lej <-letniego braciszka — mimo

Usilnych starań nikt z lokatorów
dotrzeć już nie zdołał. Przeszko­
dy stanowił silny dym oraz wy­
soka temperatura, odcinająca do-

stęp do drzwi. 3-letnia Danusia

Wykazała nieewykle opanowanie
UPrzytomność umysłu... Kiedy
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Intronizacja
króla
Maroka
Hassana II

Plenarno seSjciZ

Ogólnopolskiego Komitetu

Frontu Jedności Narodu

uchwaliła

platformę wyborczą

.... .................................. I

Hassan II —nowy król Maro­
ka.

larocfo

pracowników rolnictwa
Uralu

stwierdziła, iż ucieczka przez klat,
kę schodową jest niemożliwa,
zamknęła drzwi i otworzyła okno,
do którego podprowadziła wzywa­
jąc pomocy także swego bracisz­
ka. W ten sposób oboje uratowali

się przed zaczadzeniem. Gdy przy­
była straż pożarna, paliło się w

przyległych izbach — Danusia spo­
kojnie podała strażakowi swego

braciszka, czekając cierpliwie na

swoją kolej.

Miejska Komenda Straży
Pożarnej w Zielonej Górze wy­
stąpiła z wnioskiem o wyróż­
nienie małej bohaterki — Da­
nuty. Mikołajczyk.

WW godzinę po złożeniu
mauzoleum zwłok króla Mo­
hammeda V dokonano uroczy­
stej ceremonii intronizacji kró­
la Hassana II. Ceremonia od­
była się — zgodnie z tradycją
— w wielkiej sali tronowej.

Intronizację nowego króla
obwieściło krajowi 101 strzałów
armatnich. *

Na wiele godzin przed po­
grzebem króla Mohammeda

V tłumy Marokańczyków zgro­
madziły się wokół pałacu kró­
lewskiego i na trasie, którą
przechodzić miał kondukt. We­
dług prowizorycznych obliczeń,
około miliona ludzi przyszło
oddać cześć zmarłemu królo­
wi.

O godz. 15.10 czasu miejsco­
wego uczniowie szkoły oficer­
skiej wraz z oficerami sztabu
generalnego armii wynieśli
trumnę i umieścili ją na lawe­
cie armatniej zaprzężonej w

sześć czarnych koni. Orkiestra
wojskowa gra marsze żałobne.
Przed trumną defiluje wojsko,
którego zmarły był naczelnym
dowódcą.

Wśród krzyku i jęków tłumu
orszak pogrzebowy wyruśżył
do meczetu Hassana z XII
wieku, którego wieża — pom­
nik sławy dawnych sułtanów
marokańskich — wznosi
nad miastem.

Bezpośrednio za trumną
czą synowie zmarłego —

Hassan II i jego młodszy
książę Abdallah. Za nimi —

szefowie delegacji zagranicz­
nych.

Z meczetu, w którym odpra­
wiono modły żałobne, orszak
pogrzebowy wraca o godz. 18.15
przez główne ulice miasta do
pałacu królewskiego, gdzie
zwłoki króla spoczęły w mau­
zoleum Hassana obok zwłok
jego urzodków. Do mauzoleum
wnieśli trumnę na ramionach
oficerowie armii marokańskiej.

I
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się

kro-
król
brat

W największej „chłodni"
zabrakł* lodu•w

kraju
podW największej w

„chłodni" położonej
Szczecinem zabrakło już lodu.
O tej porze roku zdarza się to

po raz pierwszy od 50 lat.
Ową „chłodnię” stanowi jezio­

ro Dąbskie, które corocznie

w tym okresie przekształca się w

olbrzymi magazyn lodu, o po­
wierzchni przeszło 55 km kwadra­
towych. Z Odry oraz jej dopływów
spływają bowiem na jezioro ol­
brzymie ilości kry i kaszy lodo­
wej. Wypełniają one ściśle jezio­
ro, pokrywając je polami lodowy­
mi, często przeszło o grubości 1 m.

■

Jak już informowaliśmy, 2S.
II. 61 r. w sali Urzędu Rady
Ministrów w Warszawie od­
była się Plenarna Sesja Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu poświęcona
dyskusji nad projektem plat­
formy wyborczej. Na zdjęciu:
W prezydium sesji — obrady
otwiera przewodniczący OK
FJN — Al. Zawadzki. Na
pierwszym planie od lewej:
B. Podedworny, J. Cyrankie­
wicz, Cz. Wycech, I. Loga-So-

wiński.
Sprawozdanie z plenarnej se­
sji OK FJN oraz tekst platfor­
my wyborczej FRONTU JE­
DNOŚCI NARODU — zamie­

szczamy na stronie 2-giej.
CAF — fot. Wdowiński
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7,5 min pasażerów

JttbHensz kolejki
na Kasprowy Wierch

We wtorek 28 lutego br. o

godz. 7.30 wyruszył na Ka­
sprowy Wierch jubileuszowy
wagonik kolejki linowej. W
tym bowiem właśnie dniu i o

tej godzinie, ale 25 lat temu,
na Kasprowy Wierch wyje­
chali pierwsi pasażerowie.

W ciągu swej 25-letniej dzia­
łalności kolejka przewiozła 7,5
min pasażerów, a jej wagoni­
ki przebyły trasę długości 2
min km.

We wtorek „jubileuszowymi"
pasażerami kolejki byli: inż.
Tadeusz Borys z Zakopanego,
Alicja i Zbigniew Wołoszyno­
wie z Krakowa, turyści z NRD
oraz znana artystka Alina Ja­
nowska- Dyrektor Zarządu Ko­
lejek Linowych w Zakopanem
mgr inż. A. Królikowski podej7
mowa! ich lampką wina.

Pasażerowie, którzy począt­
kowo nie wiedzieli, że biorą
udział w jubileuszowej jeździe,
zgotowali pracownikom kolej­
ki serdeczną owację.

iDo dnia dzisiejszego pracują
przy kolejce ludzie, którzy 25
lat temu uczestniczyli w jej
budowie. Należy do nich zasłu­
żony kierownik kolejki Jan
Trybus,

Zderzenie pociągów koło
Eidhouen w Holandii, w

czasie którego 1 osoba po­
niosła śmierć a sześć zo­

stało ciężko rannych.
Fot. — CAF
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Z konferencji przedwybor czei PZPR

Realizacja programu wyborczego
zmieni

w ośrodek wypoczynkowo-rozrywkowy
P) ziś, o godz. 9.30 rozpoczęła się
•—’ konferencja przedwyborcza
organizacji partyjnej dzielnicy
Zwierzyniec. Bierze w niej
udział 63 delegatów, 41 człon­
ków plenum KD i ich zastęp­
ców oraz 65 zaproszonych go­
ści. W prezydium zajęli miej­
sca m. in. sekretarz KKM
PZPR — Ryszard Karwicki,
członek egzekutywy KKM
PZPR, komendant miasta MO
— Józef Oleksy, sekretarz or­
ganizacyjny KD PZPR — Ka­
zimierz Luty, sekretarz pro­
pagandy KD PZPR — Włodzi­
mierz Barylak i inni.

Na wstępie sekretarz KD PZPR

Zwierzyniec —. Leopold Chrobak,
omówił sytuację międzynarodową,
osiągnięcia naszego kraju w poli­
tyce międzynarodowej i gospo­
darce, po czym przeszedł do anali­
zy spraw dotyczących dzielnicy
Zwierzyniec. Mówca podkreślił, że

mimo wielu trudności planowe za­
dania, jakie postawiła sobie Dziel­
nicowa Rada Narodowa zostały w

ostatniej kadencji w przeważają­
cej części wykonane. Przeprowa­
dzono remonty 223 budynków o

łącznej liczbie 26.4M izb — na su­
mę 18 min zł.

W resorcie zdrowia nastąpiła
dalsza poprawa, czego dowodem

jest wzrost budżetu dzielnicowego
o 50 proc. W trosce o edtowie
mieszkańców wybudowano nową

przychodnię przy ul. Galla. W o-

kresie kadencji Rady wybudowa­
no 5 nowych szkół. Uruchomiono
kilka punktów bibliotecznych oraz

bihliolekę dzielnicową w nowo­
czesnym lokalu

Pcza tym usprawniono komuni­
kacie. La terenie dzielnicy
stały trzy nowe kina.

Jest to niewątpliwie
osiągnięcie w załatwieniu
lu postulatów ludności,
mniej, brak było koncepcji ze

strony Rady, zmierzającej do
uczynienia z dzielnicy Zwie­
rzyniec ośrodka wypoczynko-
wo-rozrywkowego. Dzielnica
ta ma bowiem jak najlepsze
warunki naturalne, by. stać
się ośrodkiem wypoczynko­
wym dla całego miasta. (La­
sek Wolski, Błonia, Wisła, Ru­
dawa). Dlatego też stawia się
dla przyszłej Rady nowe za­
dania. Lasek Wolski miiśi być
włączony do zespołu stałych
miejsc wycieczkowo - wypo­
czynkowych przez zbudowanie
w nim ośrodka wczasowo-

campingowego.
Błonia krakowskie zostaną

gruntownie uporządkowane.
Wzdłuż alei spacerowej roz­
mieszczone będą punkty ga­
stronomiczne, ławeczki i śto-

pow-

duże
wie-
Nie-

utro Kraków będzie
pod wpływem obsza­
ru podwyższonego
ciśnienia. Zachmu­
rzenie umiarkowane,
przejściowo duże.
Rano mglisto. Wiatr
z kier, zachodnich
4—6 m/sek. Tempe­

ratura plus 6 st. C.

MOSKWA.
Agencja TASS podaje: Pre­

zydium Rady Najwyższej U-

krainy mianowało 28 lutego
przewodniczącym Rady Mini­
strów USRR Władimira Szczer-

bickiego. Prezydium Rady Naj­
wyższej Republiki Ukraińskiej
zwolniło Nikifora Kalczenkę
od pełnienia obowiązków prze­
wodniczącego Rady Ministrów

Ukrainy.
BERLIN.

Agencja ADN opublikowała
komunikat stwierdzający, że

stan zdrowia premiera NRD
Otto Grotewohla, który prze­
bywa w jednym z sanatoriów
w Związku Radzieckim uległ
poprawie, W pierwszej połowie
marca Otto Grotęwohl powra­
ca do Berlina.

NOWI JORK.
Jak podaje z Jerozolimy a-

gencja UP1 David Ben-Gurion

pełniący jeszcze tymczasowo
obowiązki premiera Izraela za­
komunikował wczoraj 28 lute­
go prezydentowi Ben-Cwi, że

nie może utworzyć nowego
rządu i poprosił o rozwiązanie
Khessetu (parlamentu izrael­
skiego/.

■liki. Urządzony też zostanie
specjalny plac zabaw dla
dzieci wraz z ogródkiem jor­
danowskim (na terenach spor­
towych KS „Zwierzyniec”).
Na terenie Małych Błoń zo­
stanie wybudowane wesołe
miasteczko. Nad Rudawą u-

ruchomi się wypożyczalnię le­
żaków, a wzdłuż Wisły kąpie­
liska strzeżone.

Po dokonaniu analizy ist­
niejącej sieci punktów handlo­
wych i usługowych przystąpi
się do budowy nowych pla­
cówek w ulicach bocznych i
rejonach peryferyjnych.

Przewiduje się również wy­
budowanie dużego ośrodka
Szkoły Rzemiosł Budowla­
nych, Kombinatu Łączności,
liceum sztuk plastycznych i
szkoły podstawowej w rejo­
nie ul. 18 Stycznia.

Zaplanowano ponadto dal­
szą rozbudową osiedla 18 Sty­
cznia, budowę wieżowców mie­
szkalnych na osiedlu Rydla, 3
punktowców przy ul. Misjo­
narskiej i Czarnowiejskiej oraz

dwóch bloków mieszkalnych
przy AGH.

Po referacie wywiązała się
ożywiona dyskusja. (zw)

00802217 chwile
w wągierskim cyrku
\A/idzawie, którzy przybyli
’’na przedstawienie objaz­

dowego cyrku w Miskolcu, nie
spodziewali się zapewne, że
będą świadkami mrożącej
krew w żyłach, nieprzewidzia­
ne! programem „atrakcji”.

Na arenie popisywało się
właśnie małżeństwo Bonoviccs.
Zona zadziwiała widzów brawuro­
wą jazdą na motocyklu po „ścia­
nie śmierci”, zaś mąż — tresurą
7-letniego lwa ,,Dauda” wewnątrz
kolistej ściany. W pewnej chwili

rozjątrzone zwierzę jednym sko­
kiem rzuciło się na jadącą z

wielką szybkością motoeyklistkę,
obaliło ją na ziemię i zaczęło
szarpać. Widzowie zamarli z

przerażenia. Na ratunek nieprzy­
tomnej kobiecie rzucił się jej mąż.
Gołymi rękami starał się odcią­
gnąć od niej rozjuszoną bestię,
która
obróciła przeciwko niemu,
rżeniem łapy
gromcy ramię
stronę klatki,
cjant pełniący
stracił zimnej
tył karku oszołomił na parę se­
kund lwa, którego udało się zam­
knąć do klatki.

Lew szalał jeszcze 6 godzin.
Wydawało się, że kraty pękną
lada chwila pod ciosami jego
łap. Nie pomogło zatrute mię­
so, które mu podrzucono.
Trzeba było go dobić.

Pogromcę umieszczono w

szpitalu. Stan jego zdrowia,
podobnie jak i- jego żony, nie
budzi obaw.

teraz całą swą wciekłość
Ude-

lew zgruchotał po-
i zaczął go w*Iec w

Na szczęście mili-

służbę w cyrku nie
krwi i strzałem w
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Platforma wyborcza
Frontu Jedności Narodu

obywatele polskiej RZE­
CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ!

WYBORCY!
16 kwietnia powołamy w pow­

szechnych wyborach nowy Sejm
i nowe rady narodowe.

W obliczu doniosłego aktu wybor­
czego — Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza, Zjednoczone Stronnic­
two Ludowe, Stronnictwo Demokra­
tyczne, związki zawodowe, organiza­
cje spółdzielcze, organizacje kobiet
i związki m’ódzieży, stowarzyszenia
inteligencji, postępowi i patriotycz­
ni działacze katoliccy — wszystkie
siły polityczne i społeczne tworząee
Front Jedności Narodu, uważają za

swój obowiązek przedstawić wspól­
ne stanowisko wobec naczelnych
spraw ojczyzny.

Dziś szczycimy się naszym dorob­
kiem: szybkim postępem społecznym
i gospodarczym, nowoczesnym prze­
mysłem o potencjale 7-krotnie wyż­
szym niż przed wojną, -wskrzeszo­
ną z popiołów Warszawą, zagospo­
darowaniem Ziem Odzyskanych,
nowymi miastami i osiedlami, po­
wszechnością oświaty, szkołami i
ośrodkami nauki,- rosnącą kadrą
utalentowanych specjalistów i fa­
chowców, szerokimi prawami so­
cjalnymi.

Wykonaliśmy pomyślnie za­
dania planu gospodarczego w ubie­
głym 5-leciu. Bardziej harmonijnie
rozwijaliśmy przemysł, szybciej ro­
sła produkcja rolna, doskonalsze
stało się planowanie. Nauczyliśmy
się lepiej i wydajniej pracować,
mądrzej gospodarować, żyć bardziej
kulturalnie.

Wzrosły płace i dochody ludnośei,
osiągnęliśmy wyższy poziom spoży­
cia artykułów żywnościowych, ma­
my więcej córaz lepszych artyku­
łów przemysłowych; rozwinęło się
budownictwo mieszkaniowe w mie­
ście i na wsi.

Rosnący udział ludzi pracy w za­
rządzaniu i gospodarowaniu, więk­
sza aktywność, i inicjatywa Sejmu
i rad narodowych, organów samo­
rządu robotniczego i chłopskiego,
praworządność i wyższa dyscyplina
społeczna — a więc socjalistyczną
demokracja — Abylyi są -'dźwignią
rozwoju kraju;’" ">* >

Naród przekreślił wszystkie próby
odwrócenia socjalistycznego nurtu
rozwoju Polski.- Dziś wszyscy ludzie
mający na względzie dobro kraju
zdobyli przekonanie o słuszności
drogi, po której idziemy i zjedno­
czyli się we Froncie Jedności Naro­
du Wokół jego przewodniej siły -r

partii klasy robotniczej.
OBYWATELE!
Program, kiory Front Jedności

Narodu przedstawia Wyborcom jest
programem dżiałśnia.

Program ten wynika z trzeźwego
rachunku naszych środków, potrzeb
i możliwości; może ón być wcielony
w życie jedynie wspólnym wysił­
kiem państwa i całego narodu.

_

Wszystkim naśiym poczynaniom
przyświeca dążenie, oby rozwija! się
nasz rkraj, jego przemyśl i rolnic­
two, aby rozkwitała nauka, oświata
i kultura, aby zabezpieczona była
dla wszystkich ludzi praca i zaro­
bek, mieszkania, opieka nad zdro­
wiem, odpoczynek i spokojna sta­
rość ,ąby polepszały, się stale wa­
runki życia i pracy.

Dalszy, szybki wzfost produkcji
przemysłowej i uprzemysłowienie
całego kraju, intensyfikacja rolnic­
twa, postęp techniczny w całej go­
spodarce narodowej i jej harmonij­
ny rozwój — óto myśli przewodnie
nowego planu 5-letńiego,

Planujemy w ciągu S-lecia powię- i
kszenie produkcji przemysłowej o

przeszło połowę. Wzrośnie ilość wy­
twarzanych dóbr przemysłowych, a

gospodarcze i społeczne oblicze kra­
ju ulegnie dalszym głębokim przeo­
brażeniom. Proces nowoczesnego.
uprzemysłowienia ogarnie nowe Ob­
szary kraju dotychczas słabiej roz­
winięte. •

Pełniej niż dotychczas wykorzy­
stamy bogactwa naturalne naszej
ziemi. Trzeba nam szybciej podążać
za postępem współczesnej nauki i
techniki, opanowywać nowe metody
-wytwarzania, wprowadzać bardziej
nowoczesne urządzenia.

W najbliższym -5-leciu zbuduje­
my ponad -240 wielkich i śre­
dnich zakładów pracy, a setki in­
nych rozbudujemy wyposażając, je
w doskonalsze urządzenia technicz­
ne. Dla setek tysięcy nowych pra­
cowników zostaną przygotowane no­
wocześnie wyposażone warsztaty
pracy, a postęp nauki i techniki
stworzy . podstawę szybkiego wzro­
stu wydajności pracy.

Zwiększone nakłady państwa na

rolnictwo i Fundusz Rozwoju Rol­
nictwa pozwolą w nadchodzącym 5-

leciu wprowadzić na pola 100 ty­
sięcy traktorów, o 2/3 powiększyć
zużycie nawozów sztucznych, po­
dwoić zaopatrzenie w ehemiczne
środki ochrony roślin, zmeliorować
wielkie obszary łąk i pól. Tysiące
młodych agronomów podejmie pra­
cę w gromadach, zamieszka na wsi
i służyć będzie chłopom radą i po­
mocą w stosowaniu nowoczesnych
metod uprawy roślin i hodowli. W
1965 r. blisko 200 tysięcy chłopców
i dziewcząt wiejskich pobierać bę­
dzie naukę w szkołach przysposo­
bienia rolniczego.

Jesteśmy przekonani, że chłopi
wyjdą na spotkanie poczynaniom
państwa, śmielej będą podejmować
nowoczesne metody gospodarowania
1 zespołowe formy pracy. Dzięki te­
mu wieś zwiększy produkcję rolną
o 22 proc, i pomyślnie wykona za­
dania planu 5-letniego w rolnic­
twie.

Spełnienie tych wszystkich zadań
wymagać będzie wielkiego wysiłku
inwestycyjnego państwa i ludności.

Pomocą nam będzie —> bratnia
współpraca ze Związkiem Radziec­
kim, Czechosłowacją, NRD i z in­
nymi krajami socjalistycznymi.

We współczesnym świecie może
być silnym i zamożnym tylko ten

naród, który rozwija oświatę i na­
ukę. Gospodarczy potencjał naszego
kraju stwarza materialną bazę roz­
woju kultury a zarazem rodzi po­
trzebę stałego podnoszenia poziomu
wykształcenia całego społeczeństwa,
a zwłaszcza młodego pokolenia.

W ciągu najbliższego 5-Iecia zbu­
dujemy wysiłkiem państwa i ofiar­
nością społeczeństwa tysiące szkół,
przedłużymy nauczanie w szkole
podstawowej do 8 lat oraz po­
dwoimy liczbę miejsc w szko­
łach średnich ogólnokształcących
1 zawodowych. Równocześnie roz­
wijać będziemy różne formy kształ­
cenia i podnoszenia kwalifikacji
pracujących.

Zadania, które stawiamy przed
sobą są trudne, ale w pełni realne.
Naród nasz może i powinien im po­
dołać. Socjalistyczny ustrój otwo­
rzył bowiem możliwości najbardziej
Ąełowęgo, .p ykorzy^tanla żasobów( j
bogactw naturalnych, energii i pra­
cowitości narodu. Nie dla korzyści
uprzywilejowanej mniejszości .po­
siadaczy, lecz dla dobra całego ludu
pracującego.

Realizacja nowego planu 5-letnie-
go wydatnie powiększy dochód na­
rodowy, pozwoli podnieść realne
płace i dochody ludności o dalsze
23 proc. Nastąpi dalsza poprawa
rent i emerytur.

Polepszą się warunki mieszkanio­
we i zdrowotne, zwiększona będzie
i usprawniona opieka lekarska,
zwłaszcza hą wsi. Planujemy zbu­
dować 1800 tys. izb mieszkalnych w
mieście i 95Ó tys. na wsi. Są wa­
runki ku temu, aby budując taniej
i oszczędniej, stosując nowoczesną
technikę i polepszając organizację
pracy — zadanie to poważnie prze­
kroczyć.

Wzrośnie wydatnie spożycie arty­
kułów żywnościowych i zaopatrze­
nie ludności w artykuły przemysło­
we, zwłaszcza trwałego użytku jak:
telewizory, pralki elektryczne, mO"
toeykle, lodówki Itp,

O pomyślnym urzeczywistnieniu
naszych zamierzeń rozstrzygać bę­
dą nie tylko środki materialne, lecz
w niemniejszym stopniu rzetelność
pracy i obywatelska postawa każde­
go z nas.

Obywatele!
Zakres uprawnień i obowiązków

rad narodowych wciąż się rozszerza,
ą ich samodzielność i inicjatywa ja­
ko gospodarzy miast, gromad, po­
wiatów i województw opiera,się. na

rosnących wciąż środkach material­
nych oddanych w ich rozporządze­
nie. Aparat wykonawczy rad i cała
administracja terenowa tym spraw­
niej służyć będą potrzebom ludno­
ści im lepsza, bardziej wnikliwa i
gospodarska będzie kontrola rad­
nych' i współdziałanie społeczeństwa
z Organami miejscowej władzy.

Twórcza inicjatywa i rzetelna
krytyka podnoszona w interesie spo­
łecznym muszą być otaczane tros­
kliwą opieką, biurokratyczna zaś
obojętność wobec ludzkich potrzeb
— zwalczana z całą energią i kon­
sekwencją.

Niemało jeszcze uczynić musimy,
by wdrożyć wszystkich do sumien­
nej pracy, wzbudzać powszechną dba­
łość o interesy publiczne — zwięk­
szać dyscyplinę i poszanowani* mie­
nią społecznego. Wszelkie pasożyt-
nictwo, rozkradanie własności spo­
łecznej 1 korzystanie z owoców cu­
dzej pracy są w naszym ustroju ob-
cą naroślą, którą surowo i stanow­

czo zwalczać muszą organa władzy
ludowej i opinia społeczna.

Dążeniem naszym jest, aby Sto­
sunki między ludźmi układały się
W duchu wzajerr-nej życzliwości i
szacunku, w oparciu o wzajemną po­
moc i szlachetne współzawodnictwo
o to, by każdy dał z siebie najwię­
cej dla dobra ogólnego.

Zgodne współżycie wierzących i
niewierzących oparte na zasadach
tolerancji, swobody sumienia, swo­
body praktyk religijnych i swobody
niewierzenia umacniać winno jed­
ność narodu wokół jego wielkich
zadań.

Dążmy wszyscy do tego, aby Pol­
ska stała się społeczeństwem ludzi
światłych i wykształconych, świado­
mych swych zadań i posiadających
najwyższe kwalifikacje w swoim za­
wodzie, aby stała się społeczeń­
stwem walczącym o palne urzeczy­
wistnienie szczytnych ideałów so­
cjalizmu i wolności człowieka.

Obywatele!
Nasz czynny udział w walce o po­

kój i wolność narodów zaskarbił
nam szacunek w świecie i podniósł
autorytet naszego kraju na arenie
międzynarodowej.

Świat socjalizmu — do którego
należymy —. wierny zasadom po­
kojowego współistnienia wszystkich
państw niezależnie od ich ustroju
społecznego podjął dziejową misję
uratowania ludzkości od katastrofy
wojny termojądrowej.

Wraz ze Związkiem Radzieckim
i innymi krajami socjalistycznymi
i pokojowymi, działamy i działać
będziemy nieugięcie na rzecz przer­
wania' groźnego wyścigu zbrojeń i
przeprowadzenia powszechnego i
całkowitego rozbrojenia.

Wraz ze wszystkimi krajami so­
cjalistycznymi i ze wszystkimi ucz­
ciwymi ludźmi na świecie .wystę­
pujemy i będziemy występować w

obronie prawa hr’ów uciskanych do
wolności i niepodległości narodowej,
przeciw zbrodniom kolonizatorów, o

ostateczną i natychmiastową likwi­
dację systemu kolonialnego.

Nasze granice na Odrze, Nysie i
Bałtyku są ustalone i nienaruszalne,

naszego .. .państwa
narodu, broni ich wspólna potęga
obozu socjalistycznego.

Z nienaruszalności i trwałości na­
szych* granic zdaje sobie w pełni
sprawę światowa opinia publiczna,
a także rządy mocarstw zachodnich.
Wcześniej czy później będą musia-
ły uznać rzeczywistość także boń-
skie koła rządzące. Stworzy to wa­
runki dla normalizacji stosunków
pomiędzy Polską a Niemcami za­
chodnimi.

Nie ma sprawy naszych granic,
jest tylko sprawą pokoju. W imię
tej najważniejszej sprawy naszej e-

poki Polska wraz z ZSRR, Czecho­
słowacją, Niemiecką Republiką De­
mokratyczną i innymj zaintereso­
wanymi państwami domaga się za­
przestania odbudowy niemieckiego
militaryzmu, zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami i przekształce­
nia Berlina zach. w wolne miasto.

Zasady naszej polityki zagranicz­
nej są jasne i niewzruszone: z pań­
stwami socjalistycznymi — jedność,
z narodami walczącymi o wolność i
niezależność od imperializmu — so­
lidarność, ze wszystkimi państwami
o odmiennym od naszego ustroju
społecznym — pokojowe współ­
istnienie.

Obywatele!
Do Sejmu wybierzemy w nadcho­

dzących wyborach 460 posłów, a do
rad narodowych — blisko 200 tys.
przedstawicieli narodu. Ich obowiąz­
kiem będzie wprowadzanie w życie
programu Frontu Jedności Narodu.

Wybierzemy spośród nas doświad­
czonych i wypróbowanych w pracy
społecznej obywateli, oddanych spra­
wie ludu pracującego.

Wybierzemy zgodnie przedstawi­
cieli robotników, chłopów, inteligen­
cji, rzemiosła, przedstawicieli
wszystkich stronnictw politycznych
i organizacji społecznych, zespolo­
nych we Francie Jedności Narodu.

WYBORCY!
Nasze cele są celami narodu!
Głosując na listy Frontu Jedności

Narodu, wypowiecie się:
Za wszechstronnym rozwojem go­

spodarki narodowej, wyższym po­
ziomem życia i kultury narodu,

za pokojem między narodami,
niepodległością 1 bezpieczeństwem
Polski, za braterską jednością z kra­
jami socjalistycznymi,

za demokracją i socjalizmem,
16 KWIETNIA WSZYSCY DO

URN WYBORCZYCH!
ODDAJCIE SWE GŁOSY NA

KANDYDATÓW FRONTU JEDNO­
ŚCI NARODU.

Plenarna sesja
Ogólnopolskiego Komitetu FIN
uchwaliła platformę wyborczą

Jak informowaliśmy, wczoraj od­
była się w Warszawie planarna sesja
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu. Sesja zwołana zo­
stała w celu przedyskutowania i u-

chwalenia przedstawionej przez
Centralną Komisję Porozumiewaw­
czą Stronnictw Politycznych platfor­
my* wyborczej, z którą Front Jedno­
ści Narodu stanie do wyborów do
Sejmu PRL i rad narodowych wszys­
tkich szczebli.

Obrady sesji rozpoczęły się o

godz. 19. Za stołem prezydialnym za­
siedli: przewodniczący Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu — A. Zawadzki; oraz J. Cy­
rankiewicz, Z. Kliszko, I. Loga-So-
wiński, M. Spychalski. S. Ignar, Oz.
Wyeech, E. Podedworny, J. K. Wen­
cie, J. Kalinowski, T. Kotarbiński,
E. Krassowska, L, Kruczkowski, J.
Zawieyski i J. Tejchma.

.
* Obrady otworzył A. Zawadzki^
przedstawiając w swym przemówie­
niu całokształt działalności Frontu
Jedności Narodu i jego zadania w

W momencie

spisu powszechnego
ludność Polski liczyła

29.731 tys. osób

WARSZAWA
Główny Urząd Statystyczny ogło­

sił dane o wstępnych wyiJkach spi­
su powszechnego z dnia 6 grudnia
ub. roku dotyczące liczby 1 struktu-

1 ry ludności.
W momencie spisu ludność Polski

wynosiła 29.731 tys. osób. Dla poró­
wnania: na koniec września 1921 r.

było w Polsce 27.177 tys. mieszkań­
ców, w grudniu 1931 r. — 32.107 tys.,
a według szacunku na koniec 1937
r. — 34.515 tys. Wojna wyrządziła
Polsce milionowe szczerby, ludnoś­
ciowe. Według spisu ludności z lu­
tego 1946 r. było nas tylko 23.930

tys.
Ostatnio zmalał przyrost natural­

ny. Podczas gdy w 1950 r. wynosił
on 19,1 promille z tendencją nawet

wzrastającą do 1955 r., to w grud­
niu ub. roku spadł do 14,9 i ma dal­
sze skłonności do spadku. Świadczy
o tyw.fakt, iż w IV kwartale ub. r.

wynosił tylko 12,2 promille.
Zmiany w poziomie przyrostu na­

turalnego pokrzyżowały w pewnym
stopniu prognozy demografów co do
terminu przyjścia na świat 30-milio-
nowego Polaka. Na podstawie ak­
tualnych danych spisu zakłada się.
iż liczbę 30 milionów mieszkańców
przekroczymy dopiero w lipcu br.

W 1950 r. było w Polsce 16 miast
liczących 100 tys. i więcej miesz­
kańców. W 1960 r. miast takich mie­
liśmy 22. W stolicy zamieszkuje
obecnie 1.136 tys. osób. Na drugim
miejscu znajduje się Łódź — 708,4
tys, a dalej idą (w tysiącach): Kra­
ków — 479, Wrocław. — 429,2, Po­
znań — 407,7, Gdańsk — 286,4, Kato­
wice (wraz z Szopienicami) i Szcze­
cin — po 268,9, Bydgoszcz — 231,5-

Jeśli idzie o strukturę ludności
według płci, to liczba kobiet wyno­
siła 15.356,6 tys., podczas gdy męż­
czyzn — 14.374,4 tys. Jednakże prze­
waga liczby kobiet nad liczbą męż­
czyzn zmniejsza się nadal. O ile bo­
wiem w 1946 r. na 100 mężczyzn
przypadało 118,5 kobiet, a w 1950
r. — 109,7, to obecnie — 106,8.

Polscy lekarze

wyjeżdżają
do Konga

Na apel Światowej Orga­
nizacji Zdrowia — doty­
czący pomocy lekarskiej
dla Kongijczy^ćw odpo­
wiedzieli również polscy
lekarze. 28. II. br. opuścili
Warszawę udając się przez
Genewę do Kongo dwaj le­
karze: dr Andrzej Szym­
borski z Państwowego
Szpitala Klinicznego Nr 1 i
dr Tadeusz Jamrońk ze

szpitala przy ul. Stępiń­
skiej. Obaj lekarze praco­
wali już w krajach tropi­
kalnych. Na zdjęciu: na

lotnisku Okęcie —• Andrzej
Szymborski i Tadeusz Ja-
mrozik na chwilę przed

odlotem samolotu. ■<•
CAF — fot. Grzęda

kampanii wyborczej do Sejmu i rad
narodowych. W swoim przemówie­
niu A. Zawadzki m. In. powiedział:

Osiągnięcia nasze za ubiegłe lata
świadczą dobitnie o olbrzymim wy­
siłku całego narodu, o słuszności
programu Frontu Jedności Narodu.

W ostatnich latach szczególnego
znaczenia dla aktywizacji życia te­
renu nabrała współpraca komitetów
Frontu Jedności Narodu z radami
narodowymi. Komitety Frontu
współdziałały w wykonywaniu przez
rady ich planów gospodarczych o-

raz programów wyborczych zawie­
rających postulaty ludności, zgło­
szone zwłaszcza w toku kampanii
wyborczej do Sejmu i rad narodo­
wych.

Oczywiście nie zamykamy oczu na

istniejące jeszcze słabości poszcze­
gólnych rad — wypadki ich odry-

Rwania -się odwyborców, nieudolno­
ści lub biurokratyzmu w pracy ich
aparatu, nieuczciwości niektórych
działaczy i urzędników. Tym spra­
wom komitety Frontu Jedności Na­
rodu w dalszej współpracy z radami
powinny poświęcić wiele swojej spo­
łecznej uwagi i inicjatywy.

W końcowej. części przemówienia,
A. Zawadzki stwierdził:

Będzie naszym zadaniem w ogól­
nonarodowej kampanii wyborczej —•

w mieście i na wsi, w zakładach
pracy, w każdej rodzinie — szeroko
popularyzować platformę Frontu
Jedności Narodu, rozpraszać wątpli­
wości i wahania, przeciwstawiać się
ewentualnym wrogim wystąpieniom.
Będzie zadaniem komitetów Frontu
Jedności Narodu pobudzać aktyw­
ność całego społeczeństwa do współ­
kształtowania i realizacji planów
rozwoju każdego miasta 1 miastecz­
ka, powiatu i wsi, w tym również
ze środków społecznych,

Partia, stronnictwa polityczne i
organizacje masowe zgłaszają na li­
sty Frontu Jedności Narodu, na

przyszłych posłów i radnych naj­
lepszych, najuczciwszych, najbar­
dziej ofiarnych i świadomych swej
politycznej i moralnej odpowiedzial­
ności przed narodem, kandydatów.
Będzie ich około 200 tysięcy. Sądzę,
że możemy z tego miejsca wyrazić
przeświadczenie, iż społeczeństwo
polskie pójdzie do urn wyborczych
z przekonaniem, że oddając swe

głosy na listy Frontu, wybierze dzia­
łaczy, którzy nie zawiodą ich ocze­
kiwań, wybierze prawdziwych re­
prezentantów ludu polskiego.

Następnie rozpoczęła się dyskusja
nad projektem platformy wybor­
czej Frontu Jedności Narodu.

Po dyskusji zebrani uchwalili plat­
formę wyborczą Frontu Jedności Na­
rodu.

Skandaliczny
wybryk

Nieznani sprawcy dopuścili się
dzisiaj w nocy nowego wybryku

chuligańskiego. Oto na odcinku Al.
3 Maja od Parku -Jordana aż do Ci­
chego Kącika zostały powyrywane
z ziemi i poprzewracane wszystkie
ławki stojące wzdłuż deptaku. Są­
dzimy, że MO dołoży starań, aby
wykryć i ukarać bezmyślnych wan­
dali. (eo).
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dumę naszego międzywo-
Były zresztą jak na tamte

nowoczesnymi. Zbudowano
zagranicznych. Wyposażono

Przed nami lśniące pasmo kaprolaktamu,
lę pocięte zostanie na kawałki

wrzeciono

które za chwi-
przypominające swym

kształtem — płatki makaronu.

Może i te „ny­
lony” powstały
z tarnowskiego
kaprolaktamu...

Kaprolaktamowe „łazanki”
Fot. J. Lewicki

Dziwne sprawy

Świat roślin
jemnice. Przystosowanie do

życia w skrajnie nieraz trud­
nych warunkach, walka o

światło, wodę i składniki od-

Cenna inicjatywa
„Społem"

Klient
ma zawsze

w piekarniach i zakła-
masarskich

Spółdzielni
zrzeszonych w Zwią-

„Społem”. Aby unik-

Powszech-
Spożyw-

rację
Z dniem 1 marca br., każdy

klient sklepów Powszech­
nych Spółdzielni Spożywców

może zwrócić zakupione pie­
czywo i wędliny o ile uzna,
że ich jakość nie odpowiada
mu.

Zwrotowi oczywiście podle­
gać będą jedynie wyroby pie­
karskie i masarskie, produko­
wane

dach
nych
ców,
zku
nąć ewentualnych różnic zdań
pomiędzy personelem sklepów
a klientami, przyjęto zasadę,
że rację ma zawsze konsu­
ment, który za reklamowany
towar otrzyma równowartość
w gotówce. Reklamacja musi
być dokonana w dniu zakupu.

Do przyjmowania zwraca­
nego przez klienta pieczywa i
Wędlin Powszechne Spółdziel­
nie Spożywców wyznaczyły
specjalne punkty, położone v

centrum miasta i znajdujące
się poza lokalami sklepów. W
ciągu lutego br. przyjmowanie
zwrotów prowadziły tylko
Powszechne Spółdzielnie Spo­
żywców w Malborku, woj.
gdańskie, Skoczowie, woj. ka­
towickie i Puławach.

Na marginesie tej informa­
cji warto dodać, że wytwa­
rzane w zakładach produkcyj­
nych Powszechnych Spółdziel­
ni Spożywców wyroby żywno­
ściowe pokrywają w około 45
Proc, zapotrzebowania miesz­
kańców miast i miasteczek na

Pieczywo i w 38 proc, na mię­
so i wyroby masarskie.

ma swoje ta- 1 żywcze wytworzyły mnóstwo
oryginalnych form; obok
głównych, wyraźnie wytyczo­
nych dróg rozwojowych pow­
stały rośliny — dziwa, rośliny
— zagadki.

Do najciekawszych należą
chyba rośliny „owadożerne”
— rosiczki, muchołówki, dzba-
neczniki. Oczywiście trudno
tu mówić o jakichś „krwio­
żerczych instynktach” — u

podstaw tej przedsiębiorczoś­
ci leży po prostu konieczność

zaspokojenia głodu azotowe­
go. O ile tego niezbędnego do
życia składnika nie ma w gle­
bie, roślina musi starać się oń
w inny sposób, w tym wypad­
ku — wydobywając go z ciała
owadów.

Pod powierzchnią morza

żyje inna bardzo oryginalna
roślina, zwana tasiemnicą, lub
trawą morską. W rzeczywisto­
ści nie należy ona do traw —

jest daleką krewną występu­
jącego u nas pospolicie rde-
stu. Tasiemnica potrafi wy­
korzystać dla swych celów

płynny żywioł: fale morskie
przenoszą pyłek z jej kwiat­
ków i pozwalają na rozmna­
żanie się.

W zupełnie innym środowi­
sku, bo na pustyniach Połud­
niowej Afryki wegetuje wel-

wiczja. Wprost z korzenia
wypuszcza ona tylko dwa liś­
cie. które bez przerwy nara­
stają od nasady w miarę jak
obumierają ich wierzchołki. W
ten sposób przez całe swe dłu­
gie, bo nieraz i stuletnie ży­
cie, roślina zachowuje te same

dwa liście, za to solidnych
rozmiarów — osiągają one

bowiem długość 1 metra.

Krewna naszej zwykłej sa­
łaty ogrodowej z powodze­
niem może pełnić rolę... kom­
pasu (stąd też pochodzi jej
nazwa: sałata kompasowa). W

porze południowej ustawia
oną swe liście pionowo, przy
czym płaszczyzny liści wyzna­
czają — niby igła kompasu —

kierunek północ — południe.
Sałata nie robi tego resztą dla
naszej wygody. Po prostu jest
to najkorzystniejsze położenie
liści, do minimum zmniejsza­
jące ubytek wody przez pa­
rowanie.

Stanowiły one

jennego 20-lecia.
czasy zakładami
je na licencjach
w aparaturę noszącą znaki firmowe: angiel­
skie, francuskie, włoskie, niemieckie. Polska
myśl techniczna, ani też polska produkcja
nawet marzyć nie mogły o realizacji tego ro­
dzaju przedsięwzięcia.

Produkcję rozpoczęły zakłady w 1929 r.,
ale zgodny z projektowanym poziom uzyska­
ły dopiero w 8 lat później. 80 proc, produkcji
stanowiły tutaj nawozy azotowe, pozostałe
20 proc, to — oparty o azot — tlen — oraz

wyroby chlorowe.
O jedynym właściwie zatem kontrahencie

ówczesnych zakładów można mówić. Było
nim — rolnictwo.

OD MOŚCICKIEGO DO DZIERŻYŃSKIEGO

Wybaczcie Czytelnicy tę może nie najsłu­
szniejszą przenośnię, która jednakże w pe­
wien sposób obrazuje i wielkość i charakter
przemian, które dokonały się w Zakładach
Azotowych pod Tarnowem. Zakłady Mościc­
kiego przestały właściwie istnieć w r. 1944,
kiedy to Niemcy rozebrali i wywieźli całą
nieomal aparaturę. Po rewindykacji została
ona ponownie zmontowana i oto rok 1947:
Zakłady Azotowe pod Tarnowem znów pro­
dukują. Poziom roku 1938 uzyskują one jed­
nakże dopiero po dwu latach

Nasze potrzeby ekonomiczne stawiają przed
załogą zupełnie nowe, nie wahajmy się użyć
tego słowa — kolosalne — zadania. Z każdym
dniem, miesiącem, rokiem Zakłady Dzier­
żyńskiego zmieniają swój charakter, rozsze­
rzają zakres i asortyment wyrobów.

Na diagramach i wykresach — i.....
_________

obserwujemy jednakże cieką- To one zmieniły charakter te-
we zjawisko. Otóż ilość pro- go obiektu przemysłowego i,
dukcji azotowej w globalnej dodajmy, niedaleki jest dzień,
produkcji Zakładów stale ma- w którym przeobrazi się on w

leje. Stanowi ona już dziś —[jeden z czołowych kombi-
ńie 80 proc, jak przed wojną n a t ó w naszego wojewódz-
— ale 50 proc.,, a- w .najbliż-. j twa.

szych latach spadnie Jdo...
proc.

A więc to, co powyżej po­
wiedzieliśmy o rozwoju Zakła­
dów mija się chyba z praw- !
dą; Zakłady Dzierżyńskiego!
pozostają bowiem — pod:
względem tak ważnej, dla na- j
szego rolnictwa produkcji a- i
zotowej — daleko w tyle za... i
Zakładami Mościckiego?! Nic|

podobnego! Nawet dla nas i
krakowian posiadających zie-!

mię tylko w doniczkach na'
oknach lub w skrzynkach na *

balkonach, nieobojętny jest:
przecież fakt, iż w roku uoie-.
glym Zakłady Dzierżyńskiego [
osiągnęły w porównaniu z r. >
1938 pięciokrotny wzrost pro- ■
dukcji azotowej, a w r. 1965
wzrost ten będzie 15-krotny!

A zatem wmiosek pierwszy:
udział produkcji azotu w glo­
balnej produkcji Zakładów
Dzierżyńskiego — maleje, nie­
mniej jednak sama produkcja
nawozów’ azotowych stale się
powiększa, co dla nas ma

przecież nieobojętne znacze­
nie! Wiadomo, o plonach de­
cyduje w poważnym stopniu
zasilanie gleby nawozami
sztucznymi.

A oto wniosek drugi: obok
wytwórni azotu musiały wy­
rosnąć — i istotnie wyrosły

we zjawisko. Otóż ilość pro*

produkcji Zakładów stale ma-

Kariera i koniec hitlerowskiego jasnowidza
7 kwietnia 1933 roi

pobliżu Berlina,
lpzionn -ar

7 kwietnia 1933 roku, w

pobliżu Berlina, zna­
leziono w jednym z

podmiejskich lasów ciało ele­
gancko ubranego mężczyzny.
Twarz ofiary była zniekształ­
cona pociskami pistoletu. I-

dentyfikację zwłok umożliwi­
ła firmowa naszywka na gar­
niturze. Ofiarą był Erik Jan
Hanussen — jasnowidz. Wy­
siłki policji kryminalnej,
zmierzające do odkrycia
sprawców, nie dały żadnego
rezultatu.

*

roku żołnierze
armii krwawili

1917W

austriackiej
się w okopach, klnąc cesarza

i cały świat. Jeden z nich,
niejaki Hermann Steinschnei-
der, syn cyrkowego artysty.

inne oddziały produkcyjne.

go obiektu przemysłowego i.

w którym przeobrazi się on w

A. kontrahentami Zakładów
Dzierżyńskiego są obok rol­
nictwa — włókiennictwo, le­
cznictwo, papiernictwo, gór­
nictwo, energetyka i in.

NOGI W KAPROLAKTAMIE

Podtytuł ten sugeruje nam

jakąś mrożącą krew w żyłach,
sensacyjną historię.

Przyznajmy obiektywnie —

sprawa jest istotnie sensacyj­
na. Oto przybywają z Kombi­
natu Chemicznego w Dworach
do Zakładów Dzierżyńskiego
— cysterny wypełnione fe­
nolem, krzepnącym już w tem­
peraturze plus 40 st C. Wę-
żownice grzewcze przywracają
fenolowi jego postać ciekłą.
Następują teraz trudne, skom­
plikowane procesy technolo­
giczne i fenol nie nazywa się
już fenolem, lecz — kapro-
laktamem. Kaprolaktam wy­
biega nam naprzeciw z potęż­
nego urządzenia. Wybiega zaś
— jako lśniące mogące rado­
wać oczy — długie pasmo...
Przelatuje do następnego urzą­
dzenia, gdzie uzyskuje kształt...
płatków makaronowych czy
jeśli ktoś woli tzw. popular­
nie... łazanek. „Łazanki” z ka­
prolaktamu ładuje się do wor­
ków i wysyła wprost do przę­
dzalń. W przędzalniach zaś w

(Dokończenie na str. 4)

'

posiadał telepatyczne zdolno­
ści. To przepowiadał śmierć
ojcu kolegi, to przeczuł cho­
robę córki sierżanta, to wre­
szcie pogratulował dowódcy
kompanii z okazji narodzin
syna. Gdy ta ostatnia wiado­
mość sprawdziła się, sława
młodego żołnierza, Stein-
schneider miał wtedy 27 lat,
była ugruntowana. Ani do­
wódca kompanii, ani koledzy
jasnowidza nie wiedzieli jed­
nak, że w pocztowym punk­
cie rozdzielczym jednostki
pracuje kolega Steinschneide-
ra, który otwiera listy i pew­
ne szczegóły przekazuje tele­
pacie. Tak drobne manipula­
cje, jak otwarcie a następnie
przetrzymanie listów przez
dwa, trzy dni, umożliwiły te

Cist a UJssssoftftf

Wystawa zachęcająca
(do kupowania)

na

ciężki
szere-
Istot-
towa-

SZANOWNY

PANIE REDAKTORZE!

Zb hyba wystarczy jeśli tym
'z razem napiszę Panu tylko

o pewnej wystawie. Nie bę­
dzie to wprawdzie recenzja z

wystawy w „Zachęcie”, ale
informacja o wystawie zachę­
cającej. Do czego — to się Pan
niedługo dowie...

Wystawa nazywa się
„Przemysł ciężki — konsu­
mentowi”. Nazwa jest wpraw­
dzie istotnie ciężka, ale cho­
dzi tu przecież o bardzo pro­
zaiczne i wszystkich interesu­
jące towary codziennego użyt­
ku od śrubek różnego typu do
telewizora marki „Wawel”,
który obejrzeć mogłem już w

działaniu, o czym niniejszym
z dumą donoszę (projektowa­
na cena — ponad li tys.).

Ja wiem, że Pan zapewne
takich wystaw nie lubi, jak
większość naszych współroda­
ków. Można - ich (tych wy­
staw) nie lubieć z dwóch
powodów: albo się twierdzi,
że na wystawie pokaźą różne
cuda, których i tak w sklepie
nie będzie, albo też — ż'e po-
każą to samo co w sklepie. Z
obu tego rodzaju postaw wy­
pływa wspólny wniosek, że
nie iść nie warto. Nie wypo­
wiadając się w sposób zasad­
niczy, które stwierdzenie jest
słuszniejsze muszę powiedzieć,
że obejrzenia jednak nie żało­
wałem.

Różności, dostarczane
rynek, przez przemysł
zgromadzono w całym
gu sal Pałacu KuCtury.
nie był to rodzaj domu
rowego, tyle że zaopatrzonego
bez zarzutu i posiadającego
personel w postaci licznych
informatorów nie tylko u-

przejmych, ale i znających się
na rzeczy. Pierwsze wrażenie
ze zwiedzania tego domu to­
warowego było jednak wyjąt­
kowo pozytywne: jeśli się to

wszystko zgromadzi obok sie­
bie, to dopiero widać jaką po­
tęgą stał się nasz przemysł
ciężki. I jakie z tego wynika­
ją wnioski dla zaopatrzenia
naszych domów...

Widać to szczególnie ja­
skrawo dzięki temu, że na

wystawie znalazły się również
dawniejsze „dzieła”. Jest więc
i koślawy motocykl, wyprodu­
kowany z wielkim wysiłkiem
przed i'uś tam laty, jest ra­
dioaparat „Pionier”, malutki i
ciężko „odrobiony” telewizor
„Wisła”... Wszystko to było
swego czasu na pewno i do­
bre i trudne do wyproduko­
wania — ale jakże żałośnie
wygląda obok całej serii mo­
tocykli, motorowerów, skute­
rów, obok owego 21-calowego
„Wawelu”, z którego ekranu
Irena Dziedzic spogląda na

nas „odrobiona jak żywa",
wreszcie obok całej sali pełnej
najróżnorodniejszych odbior­
ników radiowych.

A propos: na wystawie o-

bejrzeć sobie można (za kilka
miesięcy będą i w sklepach)
pomniejszone i zmodernizo­
wane „Eltry”, które nazywać
się będą „Koliber”, dalej peł-
notranzystorowy „Czar”, zna-

l

niezwykłe cuda w czasie i
przestrzeni.

*

W połowie 1920 roku olbrzy­
mie czerwone plakaty zapo­
wiadają we Wiedniu występy
telepaty Erika Hanussena. Po­
wodzenie jego jest olbrzymie.
Sale są nabite — bilety na

tygodnie naprzód wyprzeda­
ne. Fascynujący jasnowidz
odgaduje wszystko. Nazwisko
i imię oraz datę urodzenia o-

soby, która dla kontroli poda-
je swój dowód asystentowi
maga. Nikt jednak z widzów
nie dostrzega faktu, że mię­
dzy krzesłami biegną zamas­
kowane druty miedziane —

aż do krzesła telepaty. Końce
przewodów tkwią w małym
mikrofonie umieszczonym

cenie mniejszy i o wiele eko-
nomiczniejśzy od „Szarotki”
(zresztą będzie musiał być
także droższy), a wreszcie
sensację: odbiornićzek „Mego”,
wielkości pudełka papiero­
sów. Dotychczas takie rzeczy
oglądaliśmy z nabożeństwem
w komisacn, jeśli komuś udało
się przeszmuglować taką re­
welację (zazwyczaj produkcji
japońskiej, ba właśnie ten

kraj zdobył w tej mierze pra­
wie monopol). Teraz będziemy
już mieli własne, z gustowną
wtyczką do ucha zamiast gło­
śnika czy słuchawki.

Zresztą na wystawie było i
wiele innych rzeczy, na które
spoglądało się z dużym, uzna­
niem. Nie będę tu wyliczał
Wszystkich nowych wzorów i
modeli, warto jednak zaanon­
sować chociaż parę . ciekawo­
stek. Jeśli w charakterze wie­
czornej rozrywki chciałby się
Pan zająć wyszywaniem
wzorków, to ułatwi to Panu
maszyna do szycia polskiej
produkcji, wykonująca 84 róż­
ne ściegi. Jeśli chce Pan zbu­
dować willę to informuję, że
już w przyszłym reku produ­
kować będziemy siatkę ogro­
dzeniową z plastyku. Nie wy­
maga malowania, stale świeża
i kolorowa, różnica w cenie
— jakieś 8 zł na metrze
kwadr. Jeśli jest Pan piwo­
szem, to może Pana zacieka­
wi, że produkujemy beczki...
z aluminium, bardzo poszuki­
wane za granicą, a wkrótce —

miejmy nadzieję — iw na­
szych browarach. Smaku po­
dobno nie zmienia. Jeś'i jest
Pan estetą to ucieszy Pana in­
formacja, że u „Gerlacha”
produkujemy nakrycia stoło­
we o nowym, pięknym kształ­
cie. Jeśli jest Pan turystą to

już w tym sezonie kupić Pan
będzie mógł dużą baterię cam­
pingową w plastyku, jasno i
długo świecącą, niezależną od
wilgoci. Jeśliby zaś zdarzyło
się Panu zachorować (czego
rzecz jasna Panu nie życzę) to

pewnym pocieszeniem będzie
możliwość kupienia sobie oku­
larów do czytania na leżąco.
Książka leży sobie na kołdrze,
a Pan sobie czyta. Przyjem­
nie, prawda?

Było na tej wystawie jesz­
cze wiele innych ciekawych
rzeczy, choćby nowy popu­
larny aparat fotograficzny, o

zupełnie odmiennym kształ­
cie, małoobrazkowy i tó za 809
zł, urządzenia do spawania
tworzyw sztucznych i pro­
mienniki podczerwieni. Jeśli
o tym na zakończenie jeszcze
piszę to dfatećo, żeby Panu
dowieść, że staramy się doga­
niać technikę światową i że
się nam to czasem nieźle udo­
je. Jeśli Pan nie
można
Kultury. Okazuje się bowiem,
że „ruch w interesie” jest co­
raz większy i że dawno minę­
ły czasy kiedy wystawy sobie,
a p'rzemysł sobie. Powoli w

wytwórniach zaczynają się o

konsumenta kłopotać. Ale na

to dowodów będziemy już szu-
’

kali w sklepach.
TADEUSZ ROBAK

wierzy —

sprawdzić w Pałacu

pod opaską, zasłaniającą oczy
i uszy mistrza. Asystent ma

baterię w kieszeni — kon­
takt w butach. Tak mistrz
jak i asystent znają alfabet
Morsego.

Gdy nadmiar innych nie­
mniej umiejętnie „pracują­
cych” telepatów powoduje
brak zainteresowania publicz­
ności dla tego rodzaju sztuk,
Hanussen przenosi się dó
Czechosłowacji.

W Czechosłowacji Hanussen
przygląda się występowi „in­
dyjskiej wróżki”. Jest zachwy­
cony nie tyle „wróżką”, któ­
rej sztuczki przejrzał od ra­
zu, co naiwnym zachwytem
i bezkrytyczną wiarą publicz-

(Dokończenie na str. 4)
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W wielu miastach amerykańskich
antykwariaty wychodzą ze swym
cennym towarem na ulicę, aby

być bliżej klienta.

(„Ameryka”)

Bez Wielkiej przesady mo­
żna powiedzieć, że pierw­
szy pretendujący do mia­

na Homo Sapiens, zaciskając
w ręce ledwo obciosany ka­
mień, zabrał się już po swo­
jemu do „przetwarzania przy­
rody”, stał się czynnikiem,
zakłócającym jej równowagę
Od tego czasu przez dziesiątki
tysięcy lat zaborczy mózg
ludzki nie ustawał w dążeniu
przystosowania świata do
swoich potrzeb. Nad celowo­
ścią tych poczynań nie mą co

tu dyskutować.
Chodzi o to, że ten „podbój”

przyrody okazał się w pew­
nej mierze zwycięstwem Pyr-
rusowym. Mechanizm działa­
nia sił natury jest zbyt
skomplikowany, by można w

nim było zmieniać coś bez­
karnie, nie znając praw rzą­
dzących całością. Dlatego w

nHMMeaaaaasemssAanBMcsBBMsaaMMaMw

Kręć się, kręć
wrzeciono...

konsekwencji niszczycielskiej
i rabunkowej gospodarki czło­
wieka zaczęły mnożyć się nie­
pokojące zjawiska: gwałtow­
ne powodzie, huragany, zmia­
ny klimatu, wymywanie uro­
dzajnej gleby ze stoków gór­
skich. stepowienie ogrom­
nych obszarów.

Poczęto szukać więc środ­
ków zaradczych,
badać. Odezwały
nieśmiałe głosy,
do oszczędzania
rząt i ptactwa,
do pracy uczeni,
poznawano iL

prawa współzależności między
klimatem, glebą, światem ro­
ślin i zwierząt, które w su­
mie składają się na równowa­
gę sił w przyrodzie. Wreszcie
pojawiła się idea świadomej
ochrony przyrody.

Zalążki jej możemy wyśledzić
już w bardzo dawnych czasach.

Np. w Chinach woo lat temu po­
wstały pierwsze ustawy o ochro­
nie lasów. Spotykamy się z ni­
mi również w »Uro4ythym ftzy-

obserwować,
się pierwsze
nawołujące

lasów, zwie-
zabrali się
coraz lepiej

skomplikowane

Trzeba tu rozróżnić dwa
kierunki działania: jeden uty­
litarny, zmierzający — określ­
my to lapidarnie — do nie-
podcinania gałęzi, na której
wszyscy siedzimy. Wspomnie­
liśmy poprzednio, że nieod­
powiedzialna i rabunkowa go­
spodarka zasobami przyrody
powoduje wiele żywiołowych
katastrof, zuboża państwa i

społeczeństwa, przekreśla pra­
cę rolników, a więc mówiąc
krótko, godzi w całokształt
naszych interesów. Dlatego
prawie wszystkie państwa na

świecie wprowadziły już u

siebie ustawową ochronę za­
sobów przyrody, obejmując
tym pojęciem złoża geologi­
czne, glebę, wody, lasy i ca­
łą szatę roślinną.

Istnieje jednak i drugi as­
pekt sprawy. Do chwili obec­
nej zdołaliśmy już wytępić 72
gatunki ssaków i 150 gatun­
ków ptactwa. Na wymarciu
znajduje się około 400 gatun­
ków zwierząt. Przypomnijmy

wielkich naturalnych labora­
toriach naukowych — jak na­
zywa się dzisiaj parki naro­
dowe — pasjonują nie tylko
Wąski krąg specjalistów.

Wychodząc z założenia, że
razem zawsze zdziała się wię­
cej niż w pojedynkę, działacze
z wielu krajów powołali do
życia Międzynarodową Unię
Ochrony Przyrody, której sie­
dziba mieści się w Brukseli.
Zrzesza cna zarówno pań­
stwa, jak instytucje i organi­
zacje naukowe. Co trzy la­
ta na kongresie, organizowa­
nym w coraz to innym pań­
stwie odbywa się przegląd O-
statnich osiągnięć, stanu ba­
dań, a także potrzeb 1
dbań w tej dziedzinie,
ni taki kongres odbył
czerwcu ub. roku w

następny będzie w

(Dokończenie ze str. 3)
odpowiedniej temperaturze
kaprolaktam stapia się i —

przędzie... Kręć się, kręć
wrzeciono...

Ta przędza to nic innego
jak styion, z którego w fa­
brykach przemysłu tkackiego
pOWstają pończochy, skarpe­
ty, bielizna, tkaniny jedwab­
ne i bawełniane z nitką sty-
lonową na sukienki itd.

Wytwórnia kaprolaktamu
Zakładów Dzierżyńskiego do­
starcza ok. 6 tys. ton tego pro­
duktu rocznie. W najbliższych
latach chemicy spod Tarnowa
zapowiadają jeszcze 4-krotny
wzrost wytwórczości
dziedzinie. A dodajmy,_
dna tona kaprolaktamu to •—

100 tys. par pończoch stylo-
r.ówych... , . ..

Wszystko to bardzo pięk­
ne, ale chodziłoby również i
o tó, abyśmy po cenach bar­
dziej przystosowanych do na­
szej ...siły nabywczej przyo-
dziewać mogli np. nogi w —

kaprolaktam...
W Zakładach Azotowych

myśli Się o tym, aby nitka sty-
lonowa była jak najtańsza.
Będzie to możliwe z chwilą
uruchomienia produkcji ka­
prolaktamu, opierającej się na

benzenie. Koszta wytwarza­
nia obniżą się wówczas o 40
proc., a więc i na gotowych
wyrobach nasz handel zmie­
ni ceny...

w tej
źe je-

Z PRZEDMIOTÓW
CICHYCH WESTCHNIEŃ...

Zakłady Dzierżyńskiego roz­
lokowane są w sąsiedztwie
bogatych złóż gazu ziemnego,
który jak wiadomo, jest jed*
nym z podstawowych surow-

ców dla chemii. Zostanie on

zużytkowany z pożytkiem dla
nas wszystkich przez podtar­
nowskich chemików.

Zdradzimy jeszcze jedną
niespodziankę, jaką przygo­
towują nam w 3-latce Zakła­
dy. Wyprodukują one 14 tys.
ton tzw. akwilonitrylu. Pomię-
dzy akwilonitrylem zaś, a włó­
knami sztucznymi, wyrobami
Wełnopochodnymi, Orionem
możemy postawić znak równa­
nia. I tak np. swetry z orlo-
nu — które po cenach przy­
prawiających nieomal o za­
wrót g’ow.v — proponują nam

jeszcze dziś komisy, staną się
już niedługo przedmiotem
sprzedaży w handlu uspołecz­
nionym... Przedmioty dotych­
czasowych cichych westchnień,
i marzeń staną Się pOWBZechną
własnością.

*

Oczywiście i tym razem nie
po wszystkich wytwór­

niach mogliśmy oprowadzić
naszych Czytelników. A prze­
cież są pośród nich takie jak
np. wytwórnia chloru, która
W porównaniu z okresem
przedwojennym wzrosła 10-
krotnie, a ma jeszcze w sto­
sunku do swego obecnego po­
ziomu dwukrotnie się rozwi­
nąć.

Zakłady Dzierżyńskiego, jak
nawet z tej pobieżnej oceny
wynika, w niczym nie przy­
pominają Zakładów Mościc­
kiego. Produkują znacznie
więcej i lepiej na rzecz rol­
nictwa, a także dostarczają
społeczeństwu wyrobów, w

dosłownym tego słowa zna-

cżeniu — niezbędnych, konie­
cznych i... bliskich jak Ciału
koszula...

B. PIECZONKOWA

role. z wmów średniowiecznych : choćby z najbardziej znanych:
zapiski kitonćlkMSkie przekazały
nam wiadomość o zarządzeniu,
wydanym w Zurychu w 1925 ro­
ku, które zakazywało tępienia
ptaków śpiewających ze względu
na to, że niszczą szkodliwe owa­
dy, a także... „swoim Śpiewem
miłym radują serca ludzkie”. Z

XVII wieku pochodzą dwa bar­
dzo ciekawe zarządzenia: oto

zabro-
z oka-

książę

I

featZ0d-*enia:
ra«da rftle-jj&a Monastyru
niła ni«7x>ae.n-ia kwiatów
zji zielonych świąt, a

Frydlandu nie pciswoHł irywftć
ićh nawet ML. Wieńce wesei-ne.
W tym samym okresie król dufi-
ak4 Chrystian V polecił ochraniać

lasy, nad góriklm-i Pa­
tokami.

Za pierwszego wielkiego „(pa­
lacza” W dfctedfcinle ochrony
przyrody wybada jednak uznać
cara Piotra Wielkiego. W cKa*
śie swego panowania wydał on

zakaz polowania na losie, fti sy­
czenia cennych gatunków i pięk4-
nych okazów drzew, założył pod
Moskwą rezerwat leśny, a tatate

ustanowił pierwsze na świecić
strefy ochrony wód.

Odtąd we Wszystkich niemal
ktaiAdh ^uropejskioh nuwźą Się
rozkazy i z&rz&drenia oewronne.

Najczęściej obejmują jedhak tyl­
ko Wąski WyCrtM^R pi*zyródy. za­
braniają tego, ćo jent MżkódliWe
dila gospodarki rolniczej i leśnej,
lub odbija się ujemnie na este­
tyce otoczenia.

Myśl objęcia ochroną
przyrody jako całości, a więc
gór, lasów, wód, zasobów mi­
neralnych i oryginalnych
form skalnych, świata roślin
i zwierząt, a także piękna
krajobrazu, pojawia się do­
piero pod koniec XIX wie­
ku, a właściwy rozwój tej
idei obserwujemy dopiero w

naszych czasach. Walczyli 0
nią ludzie nauki, botanicy,
geologowie, zoologowie, leś­
nicy i rolnicy, wspólnie t e-

konomistami i zwykłymi sza­
rymi ludźmi, którzy rozumieli
szkody, wynikające z niszcze­
nia niepowtarzalnych warto­
ści.

rosomaki, sobole, suhaki, tu­
ry, które wyginęły całkowicie
oraz amerykańskie bizony,
nasze żubry i szereg innych
zwierząt, które bądź żyją juz
tylko W rezerwatach, bądź
znajdują Się w stanie dzi­
kim, ale W bardzo nielicznych
grupach. A jeszcze dzisiaj
masowo niszczy się setki ty­
sięcy ptaków, zwłaszcza śpie­
wających.

Podobny los nie ominął ró­
wnież świata roślin, zwłasz­
cza piękne kwiaty 1 cenne

gatunki drzew wycinano bez­
myślnie, nie troszcząc się
wcale o to, co będzie w przy­
szłości.

Straty, jaką poniosła przez
to nauka, nie da się napra­
wić. Dlatego w równej mie­
rze dla dobra nauki, jak i
dla dobra przyrody tworzy
Się dzisiaj rezerwaty i .patki
narodowe, bierze w obronę
zanikające gatunki, a nawet
stara się odtworzyć już wy­
marłe (przykładem — tarpa­
ny). Badania, przeprowadza­
ne przez uczonych w tych

Nerwowy
pasażer

W Chicago zdarzył się wy­
padek dotychczas nie notowa­
ny w kronice przestępstw. W
czasie szczytowego tłoku w

jednym z autobusów pasażer
bezskutecznie próbował prze­
pchnąć się do wyjścia. Auto­
bus miał już ręszyć, gdy zde­
nerwowany pasażer wyciągnął
ż kieszeni rewolwer zaczął
strzelać i zranił 6 osób. Na­
stępnie tratując swoje ofiary
Wysiadł Z autobusu i znikł W
tłumie... (btk)

zanie-
Ostat-
się w

Polsce,
Kenii.

Wprawdzie Polska nie nale­
ży do członków Ligi, ale na­
leżą do niej PAN, Polskie To­
warzystwo Botaniczne, Zoo­
logiczne, Leśne i inne. Tak
więc i my współdziałamy w

tej wielkiej akcji ochraniania
zasobów i piękna przyrody.
A jak te sprawy wyglądają na

naszym własnym podwórku —

w następnym artykule.następnym artykule.

Kazimiera Mlczyńska. Wielka-
ka (2SS).

1, Artykuł 25 Rozp. Prez. ftp
z dn. lii. III . 1928 r. o umówi*
o pr*o pracowników umysłowych
stwierdza: „Umowa o pracę roz­
wiązuje się w okresie próbnym
pierwszego lub szesnastego dn.ia
miesiąca kalendarzowego, po u-

przednim dwutygodniowym wy­
powiedzeniu”. W sprawie tej
CRZZ decyzją z dnia 7. VI. 1»S5
r. stwierdziła, że ..Rozporządzenie
z dnia 1«. III . 1928 r. o umowie
O pracą pracowników umysło­
wych nie przewiduje obowiązku
kierownictwa zakładu pracy po­
dawania pracownikowi powodów
wypowiedzenia umowy o pracą,
gdy wypowiedzenie to dokonane
zostaje zgodnie z art. 25 tegot
Rozporządzenia”. Wypowiedzenia
zostało wląc dokonane zgodnie z

przepisami. Gdyby miał* Pani Je­
szcze Jakieś pretensje do zakła­
du pracy, może Patii skierować

skargą do zakładowej komisji
rozjemczej.

2. Nie ma przepisów, które by
zobowiązywały władze opieki
społecznej do przyznania stałej
zapomogi w przypadku opijanym
nam przez Panią. W tej sprawie
skierowalibyśmy interwencją do
Referatu Spraw Socjalnych Pr«».
MRN w Wieliczce.

Michał Malik, Kraków (M7).
Dziękujemy za ciekawy list. U-

wagi Pana bardzo nas zaintere­
sowały. Postaramy stą wykorzy­
stać je w obszerniejszej publi­
kacji.

Kariera i koniec
hitlerowskiego jasnowidza
(Dokończenie ze ttr. 3)

ności. Z miejsca też podejmu­
je decyzję. — Juku, mówi dó
sekretarza, od jutra wróży­
my. Nowy kierunek okazał się
niezwykle intratny. Pełne sa­
le, wzmianki w prasie, a nad­
to porady przynoszące wyso­
kie zyski.

W końcu Hanussen zawę­
drował przed sąd, oskarżony
O oszustwo. Ale i tu nie o-

puściło go szczęście, bo libe­
ralni sędziowie unieWlnńili go
orzekając, że sąd nie jest w

stanie stwierdzić czy oskarżo­
ny posiada dar jasnowidze­
nia czy nie.

*

1932/33 nazwisko
Hanussena nie schodziło z

ust berlińczyków. Przed wy­
twornym hotelem „Esplana-
de”, gdzie rezydował, petenci
do porad stali w kolejce. Od­
powiedź na jedno pytanie ko­
sztowała 200 marek. Wysokość
honorariów za publiczne wy­
stępy w Scali, Hanussen u-

stalał sam.

W tym czasie jasnowidz po­
siadał już trzy luksusowe, a-

merykańskie samochody i
własny wytworny jacht. Do
bliskich swych przyjaciół za­
liczał hrabiego Helidorfa ze

sztabu S. A. oraz jego adiu­
tanta von Ohstą. Przyjaźń z

hitlerowcami zapewniła mu

to, czego nie mógł osiągnąć

W latach

Na szerokiej ramie basenu rozłożono barwne
miękkie materace. Na jednym leżała Selena w bia­
łym kostiumie kąpielowym, a obok niej siedział
doktor Croft. Młody doktor, który najwidoczniej
skłamał, że ma jakąś pilną wizytę, miał na Sobie
białe spodenki kąpielowe. Nagi do pasa, o gładkiej,
śniadej skórze wyglądał tak samo egzotycznie i
nie-wiejsko, jak w tweedowym garniturze. Sie­
dział bardzo blisko Seleny, tak źe jego nagie ra­
miona niemal dotykały jej ciała. I Marny była tu
także, w króciutkiej plażówce z żółtego materia­
łu, siedziała na brzegu basenu, zanurzywszy długie,
Opalone nogi w wodzie.

Gdy mnie zobaczyli cała trójka zerwała się z

miejsc i podbiegła do mnie, śmiejąc się i przekrzy­
kując.

Kiedy usłyszałem z ust Seleny, że Netti została
odprawiona zdawało mi się, że jestem u kresu sił.
Teraz jednak swoboda poruszania się w fotelu,
chociaż bardzo ograniczona i skromna, znów obu­
dziła we mnie przygasłe nadzieje. Śmiałem się więc
i przerzucałem żartami razem z resztą towarzystwa
i czułem zadowolenie, że to moje pozornie beztro­
skie zachowanie wywiodło ich w pole.

Przysunąwszy mnie aż pod sam basen, Jan wi­
docznie uważał, że na tym kończą się jego obowiąz­
ki względem mnie. Z szerokim uśmiechem ściągnął
z Siebie niebieską, sportową koszulę i przysiadł na

brzegu basenu, przeciągając leniwie ramiona i wy­
prężając piersi. Zbudowany był jak młody grecki
bóg. Po pierwszym spojrzeniu na niego Brunhilda
niewątpliwie porzuciłaby Zygfryda. Przyglądając
mu się się z przyjemnością zauważyłem, że i Marny
rtle spuszcza z niego oczu. Powieki miała do poło­
wy przysłonięte, a oczy Ukrywały się pod wygięty­
mi rzęsami. Ale zastanowił mnię wyraz jej twa­
rzy... Jakiś intensywnie skupiony, niemal zgłodnia­
ły, chciwy.

43)

PATRICK RUEIUTIN

meow
TŁUMACZYŁA IZABELA KULCZYCKA

Jan dał nurka do wody. Po chwili z niebieskiej
tafli wyłoniła Się jego głowa. Śmiał Się odrzucając
w tył mokre włosy. Były teraz znacznie ciemniej­
sze •— miały kolor mokrego piasku.

Mamy zauważyła, że ją obserwuję. Na jej mło­
dziutką twarz szybko wrócił zwykły, trochę bez­
czelny wyraz i cyniczny Uśmieszek.

— Oto masz przed sobą wzór abstynencji, Gofdy
— powiedziała. — Jan nie pije, nie pali. Powinie­
neś Się od niego uczyć.

Jan bawił się teraz olbrzymią, czerwoną piłką.
Podrzucał ją do góry i łapał, potem rzucał płasko
na wodę i nurkował po nią, jak tresowany cyrko­
wy lew morski, selena stała pr2y mnie, oparłszy
z roztargnieniem rękę na mym ramieniu. Nagle
wskoczyła do wody i podpłynęła do Jana. W wodzie
czuła się równie swobodnie i dobrze, jak ten ho­
lenderski olbrzym. Dopłynęła do Jana, schwyciła
piłkę i śmiejąc Się swym niskim, trochę Ochryp­
łym śmiechem, zaczęła z nią uciekać.

Jan zaczął ją gonić i dopłynąwszy, schwycił ją
za nogę. Piłka wymknęła się ż mokrych palców
Seleny i podskakiwała na wodzie, jak ogromny,
szkarłatny kwiat. Ale Jan i Selena nie zwracali

uwagi na piłkę, tylko baraszkowali, przekomarzali
się w wodzie, w dalszym ciągu nie przestając się
śmiać. Widać było ich splątane, mocno opalone cia-

la, gdy Selena pół-żartem, a pól-serio starała się
wyrwać z jego ramion. Nie miała na głowie czepka
kąpielowego, a przylepione gładko włosy ujawniały
piękny kształt jej czaszki. Zdawało się, że już, już
uda się jej wyrwać ścigającemu ją Janowi, kiedy
znów dał za nią susa. W chwili kiedy silne, atle­
tyczne ramiona Jana oplotły kibić Seleny, mignął
mi na chwilę jej profil. Oczy miała błyszczące,
a wargi rozchylone W jakimś pełnym podniecenia
uśmiechu.

Nagle poczułem Silny ból W ramieniu. Spojrza­
łem do góry i przekonałem się, że to Nate ściska
mnie tak konwulsyjnie za ramię, że stawy palców
zrobiły mii się zupełnie białe. Spojrzałem w jego
twarz i upewniłem się, że czyni to zupełnie bez­
wiednie. Wargi miał białe, jak papier a w oczach
wpatrzonych w te dwa brązowe, splątane 2e sobą
Ciała czaiła się hamowana furia.

Sporo już zdołałem się dowiedzieć o moich wro­
gach — ten fakt jednak był dla mnie zupełnym za­
skoczeniem. Nie potrzebowałem się już zastanawiać
nad tym, dlaczego młody lekarz stawia na jedną
kartę całą swoją karierę i przyłączą się do spisku
przeciwko mojej osobie. Mężczyzna reagujący tak
gwałtownie na kontakt Seleny z innym mężczyzną,
zdolny jest zrobić dla niej wszystko — nawet po­
pełnić zbrodnię, jeżeli tó śię ókaże konieczne dla

zyskania jej względów.
Zbrodnię?... Słowo to wywołało we mnie głęboki

dreszcz.
Ta na pozór niewinna, i dziecinna zabawa w ba­

senie wniosła do całej atmosfery jakieś zaniepoko­
jenie, napięcie. Nawet i mnie nie Oszczędził ten na­
strój. Zupełnie niespodziewanie Nate Odsunął Się
ode mnie i skoczył do basenu — a tuż za nim dała
nurka Marny.

dalszy nastąpi)

przez najsprytniejsze sztucz­
ki — potęgę.

Hitlerowskie szturmówki
nie tylko sprzedawały jego
tygodnik, poświecony spra­
wom telepatii, ale wykończy­
ły konkurentów. Jako ostatni
zniknął czarodziej Moecke.
Wdzięczny Hanussen wróżył
jasna przyszłość Hitlerowi,
ciemną wszystkim innym po­
litykom. Duży i mały szarla­
tan znaleźli wspólny język.

W dniu 26. II. 1933 r. Ha-
nóśśeri wprowadza się do no­
wo kupionego pałacu. Zapra­
sza gości. Przychodzą wszys­
cy: ludzie filmu, sceny, fi­
nansów, przemysłu oraz wyż­
si przywódcy S. A.

O północy wygasa światło.
W środku hallu, oświetlony
reflektorem, stoi Hanussen.
Ma zamknięte oczy, podnosi
ręce i rozpoczyna mówić:

— widzę dostojny budynek.
Tak, to Reichstag. Biegają
tam ciemne postacie. Widzę
płomienie. Buchają nagle. Pali
się! To są zbrodniarze, któ­
rzy chcą pchnąć Niemcy w

chaos. Należy ich wytępić,
nim będzie za późno.

Na drugi dzień, tj. 27. n.
1933 spalił się Reichstag. U-

gruntowało to tylko sławę ja­
snowidza, który chwilę przed
pamiętnym seansem otrzymał
małą karteczkę od hrabiego
Helidorfa, przybyłego bezpo­
średnio 2 narady u Góringa.

Miesiąc później, gdy Ha­
nussen opuszczał hotel, by
udać, się na występ do Scali,
podszedł do niego wyższy ó-
ficer S. A.

— Auto czeka, proszę pana
na pilną rozmowę do mini­
sterstwa.

Tego wieczoru występ Ha-
nussena nie doszedł do skut­
ku. Zawiedziona publiczność
głośno demonstrowała swoje
niezadowolenie.

Tymczasem w piwnicach
koszar S. A. rozległy się strza­
ły. Hanussen padł jak kłoda.
Dodatkowo strzelono mu kil­
ka fazy w twarz. Bezpośred­
nio potem zawieziono go do
podmiejskiego lasku i porzu­
cono w zaroślach.

Tak zginął Erik Hanus­
sen, który nie przeczuwając
nic złego, wsiadł do hitlerow­
skiego auta. Nic dziwnego.
Był przecież „jasnowidzem”.

Bezpośrednim sprawcą
śmierci był von Ohst, dłużny
Hanussenowt większą sumę
pieniędzy. Gdy jasnowidz zbyt
energicznie począł sia upomi­
nać o zwrot nożyczki Ohst
udał się do Góringa i wska­
zał na konieczność pozbycia
Się Hanusśena, jako człowie­
ka. który wie zbyt dużo o po­
żarze Reichstagu. Góring uległ
jego sugestiom i dał rozkaz
likwidacji.

Oprać. A. LAŚON



Nr 51 (487T, ECHO KRAKOWA Str. 5
*

1marca
Środa

Albina

Antoniego

Idąc ulicani i Krakowa

Wełna, elana, kroiony Cc -> §dńe ~ Kiedy

na sezon wiosenno-letni

jV« oczach wszystkich
4 ni to estetyczna ani higie-

niczna czynność. Zaob-

uż teraz zapobiegliwi kra-
— z myślą o

ich zakupach
z nadchodzącą
przeprowadzają

Teafry
SŁOWACKIEGO godz. 18 „Księ-

życ świeci zabłąkanym” (Od lat 18)
(przedst. zamkn.) . KLUB ZZK 18

„Łowcy głów” (od lat 16). MO­
DRZEJEWSKIEJ 19.15 „Indyk”
(premiera pras.). KAMERALNY
19.15 „Nosorożec”. ROZMAITOŚCI
19.15 „Pułapka na myszy” (przedst.
zamkn.). LUDOWY 18.30 „Sen sre­
brny Salomei” (przedst. zamkn.).
RAPSODYCZNY 19.15 „Gabinet
śmiechu”.

Pozostałe teatry nieczynne.

Kina
UCIECHA godz. 15.45, 18, 20.15

„Ciao, ciao, bambina” (wł.) .

—

WANDA 16. 18, 20 „W Zatoce Bia­
łych Niedźwiedzi” (poi.) . SZTUKA

15.45, 18, 20.15 „Statek z dynamitem”
(rum.). WOLNOŚĆ 15.45, 18, 20.15

„Matka Joanna od Aniołów” (poi.).
WARSZAWA 16, 19.30 „Pożegna­
nie z bronią” (USA). MŁ. GWAR­
DIA (Lubicz 15) 15.15, 17.30 19.45

wśród milionerów”
WRZOS (Zamojskiego 50)
18, 20.15 „Niebezpieczny
(arg.), — ISKIERKA (Ży-

441 17.30, 19.45 „PO-
(pol.) . ZUCH — nie­

czynne. KRAKUS (Al. Krasińsk. 18)
15.45, 18, 20.15 „Szatan z 7 klasy”
(poi.). MELODIA (Zwierzyniecka 1)
16, 18, 20 „Ich wielka miłość”

(USA). KLEPARZ (Lubelska 27)
15.45, 18, 20.15 „Śniegi Kilimandża­
ro” (USA). WISŁA (Gazowa 21) 16,
18, 20 „105 proc, alibi” (CSRS).
MINIATURKA (Franciszkańska 1)
15 Progr. dla dzieci; 16 „Po tamtej
stronie równika”; 18, 20 „Złota ka­
roca” (Wł.) . DOM ŻOŁNIERZA

(Lubicz 48) 15.45, 18, 20.15 „Dzie­
wiąty krąg” (jugOSł.) .

— KUL­
TURA (Rynek Główny 27) 20.15

„Akt oskarżenia” (USA). TĘCZA
(Praska 52) 17.30, 19.30 „Cafć pod
Minogą” (poi.) . ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecki. 71) 17 i 19 „Pies
przy klawiaturze” (węg.) . ZDRO­
WIE (Kobierzyn) 18 „Plęciorac-zki"
(franc.).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT 15.45, 18, 20.15 „Gorączka w

El Pao” (meks.) MAŁA SALA 15, 17,
19.15 „Marynarzu strzeż się” (ang.).
AKTUALNOŚCI (PI. Centr.) 1S

Progr. dla dzieci; 16 „Huta sprzed
100 lat*’ i inj 17 „Historia jednego
myśliwca” (poi.); 19 „Lunatyk”
(fr.) .

— SFINKS (Majakowskiego
2) 16. 18, 20 „Kawaler króla jego­
mości” (jug. -fr.). KOLOROWE

nieczynne.

Telewizja
NA ŚRODĘ:

17 Kurs samochodowy.
Klub Mysz1:! Miki. 18.16

18,30 „Ostatni
Dziennik. 19.30
Pieśni 1 Tańca

Bałtyckiej. 21 .30

WHT zamówiła ną II kwartał
15 tys. m tej nowej tkaniny,
w tym 9 tys. m przeznaczonej
na męskie ubrania, 6 tys. m —

na damskie garsonki, kostiu­
my spódnice itp. Elana będzie
nie tylko w kolorach trady­
cyjnych więc jasno i cie.mnó-
popielatym, beżowym, czar­
nym i granatowym, ale rów­
nież (dla pań) w odcieniu lila
i błękitnym.

Poza elaną Woj. Hurtownia
Tekstylna zamówiła 350 tys. m

tkanin wełnianych, w tym m.

in. 75 tys. m wysokogatunko­
wych ubraniowych, 50 tys. m

tańszych tkanin ubraniowych,
85 tys. m materiałów sukien­
kowych i 100 tys. m płaszczó-
wek damskich. Szkoda, że

przemysł zbyt skromnie po­
traktował modne obecnie tka­
niny jerseyowe.

Branża trzecia: bawełna. O-
gółem 3.500 tys. m tkanin ba­
wełnianych nadejdzie w naj­
bliższych miesiącach do WHT,
w tym 1 milion m flaneii, któ­
ra powędruje do magazynów,
bv w jesieni zasilić — zazwy­
czaj zbyt skromne — bieżące
zaopatrzenie. Po odnotowaniu,
że popelina wystąpi w skle-

Już teraz
.! kowianie
czekających
związanych
wiosną —

wstępny rekonesans w skle­
pach zaopatrzonych w ma-

Przewi-
wzmożone

serwowaliśmy ją w pcniedzia- 1 teriały
łek w centrum mia­
sta na Małym Rynku
i ul. Siennej. W bia­
ły dzień o godz. 10

odbywało się oczysz- i sporządziła ju£ bilans zamó-
« i c~anie studzienek no cioiHanh
II Ia ściekowych. i
" —9 nicy wydobywali nie­

czystości układając je obok
kratownic, po czym samochód
zbierał ów plon. Zapach ni­
czym nie przypominał fiołków
a przechodnie starali się z

dala omijać sterty nieczystoś­
ci.

Naszym zdaniem takiej ko­
smetyki miasta należy doko­
nywać w godzinach nocnych,
kiedy sklepy są zamknięte,
nie dowozi się towarów i nie
ma przechodniów, (mk)

tekstylne.
dując późniejsze,
zainteresowanie się klientów
tą branżą, odwiedziliśmy Woj.
Hurtownię Tekstylną, która

! w*eń Skonanych na giełdachRobot- j zorganizowanych przez prze-

Żołnierska krew
Do organizowanej przez Za­

rząd Miejski PCK akcji hono­
rowego krwiodawstwa przyłą­
czyła się jednostka wojsk spa­
dochronowych. Ostatnio 56
żołnierzy oddało po 200 ml
krwi. W propagowaniu idei
krwiodawstwa na terenie jed­
nostki specjalnie odznaczyli
się por. Ładoszek, sierż. Sa-
wecki i kpr. Mielczarek.

mysi, A oto co usłyszeliśmy w

WHT:

Na okres II kwartału br.
Woj. Hurtownia Tekstylna za­
mówiła u producentów 630 tys.
m odzieżowych tkanin jedwa­
bnych, w tej liczbie 380 tys. m

tkanin sukienkowych i bluz­
kowych, zaś pozostałą część
podszewkowych. W sumie nie
będzie ich więc mniej niż w

ub. roku ale i poprawy w zao­
patrzeniu nie przewiduje się,
gdyż najbardziej poszukiwa­
ne tkaniny acetatowe (tafty,
stylony, nylony itp.) znów
znajdą się w sklepach w nie­
dostatecznych ilościach. Co
gorsze, przedstawiciele hurtu
zaniepokojeni są wzornictwem
jedwabi, pokazanych na gieł­
dach; pod względem kolory­
styki i różnorodności deseni
są jeszcze uboższe niż w ub.
roku.

Dział następny: wełna. W
tej branży nowość — elana!.'

części za-

przemysł
sprecyzo-
skończyło
kota w

pach w dużych niedoborach a

bawełnianych tkanin dekora­
cyjnych i stołowych będzie
pod dostatkiem — zatrzymaj­
my się chwilę przy sukienko­
wych kretonach.

Zamówienia WITT opiewają
na 700 tys. m kretonu, ale za­
ledwie połowa tej ilości zo­
stała uzgodniona z producen­
tami co do kolorów i deseni.
Wzornictwa drugiej
mówionego towaru
nie potrafił jeszcze
wać; oby więc nie
się na „kupowaniu
worku”. W każdym jednak ra­
zie kretonów będzie sporo,
tym więcej, że w sukurs par­
tiom nowo zamówionym
przyjdą jeszcze zapasy z u-

biegłego roku.
I wreszcie ostatni dział: len.

Zamówienia dotyczące lnu
wynoszą 290 tys. metrów, co w

zupełności pokryje zapotrze­
bowanie. Za mało będzie tylko
lnianego sztywnika krawiec­
kiego i ceraty, której brak
odnotowaliśmy również w u-

biegłym roku. W roku bieżą­
cym tego poszukiwanego to­
waru będzie jeszcze mniej.

..Rosemarie

(NRF).
15.45,
wiek”
wiecka
wrót”

„Estrada" organizuje
dwa kabarety

Na konferencji prasowej w

Woj. Przedsiębiorstwie Imprez
Estradowych — nowy jego

ORiO Hwzghdaia
propozycje »Echa«

Wiele mówiono na wczoraj­
szej naradzie o planach pracy
ORMO w naszym mieście i

województwie. Dyskutowano
nad aktywniejszym włącze­
niem się ormowców do służby
patrolowej, nad dalszą ochro-:
ną mienia przedsiębiorstw,!
zabezpieczeniem porządku na I
imprezach sportowych, żaba-!
wach publicznych.

Warto podkreślić, że kiero- j
wnictwo milicji i aktyw;
ORMO uwzględnił?' w planach I

pracy zagadnienia o których
niedawno pisaliśmy. Zgodnie
z tym skieruje się ormowców
do pomocy milicji, zajmującej
się utrzymaniem porządku i I

bezpieczeństwa na terenach
kolejowych, a także powierzy
się im ukrócenie nielegalnego
handlu biletami kinowymi.

dyrektor Jerzy Ronard Bujań-
ski poinformował o przy­
gotowaniach do zorganizowa­
nia w Krakowie dwóch kaba­
retów: aktorów i dziennika­
rzy.
; Premierą kabaretu krakow­
skich aktorów odbędzie się
pod koniec marca. Autorami
tekstów są Bruno Miecugow 1
Leszek Maruta, a reżyserem
programu J. R. Bujański. W
kabarecie tym występować

: będą artyści Teatru im. Sło-
■wackiego: A. Gołębiowska, K.
| ITanzel, M. Cebulski, S. Skar-
I ga i inni. Kabaret będzie od-
! wiedza! również miejscowoś-
! ci naszego województwa.

„Dzika kaczka” to nazwa

: projektowana dla estrady
i dziennikarzy, która powstanie
I dzięki współpracy aktorów z

dziennikarzami. Premiera (do
której teksty zostały już przy­
gotowane) pt.
pańszczyznę” planowana
również w marcu, (aż)

„Odrabiamy
jest

Co dzień niesie?
TT/ domu przy ul. Chocim-
”

skiej 35 mieszczą się
warsztaty ślusarskie Krakow­
skich Zakładów Artykułów
Gospodarczych Przem. Tereno­
wego. Warsztaty te posiadają
1 prasę 40-tonową, 1 prasę 15-
tonową, a oprócz tego szlifier­
ki, tokarki itp. narzędzia tor­
tur dla sąsiadów. Dom ten bo­
wiem. jest domem mieszkal­
nym. Nietrudno sobie
brazić, jak
mieszkańcy,
wyżej opisane
ją włączone.

Zaczynają
pracę już od 1-ej, powinny ją
zakończyć o 16-tej, takie było
zarządzenie Wydz. Przem.
DRN Zwierzyniec, lecz fakty­
cznie maszyny ruszają już o

6-tej i idą do późnych godzin
nocnych.

„Oszalejemy — piszą do nos

mieszkańcy tego domu — cóż

wyo-
jegoczują się

gdy wszystkie
maszyny zosta­

one oficjalnie

na naszą prośbę i skargi pole­
cił warsztaty przenieść do in­
nego lokalu, kiedy na skutek
odwołania tychże warsztatów,
Wydział Przem. RN m. Kra­
kowa
postanowieniem z

60 r. Wydał przy
szereg zarządzeń,
cyćh do zmniejszenia hałasu,
ograniczając pracę na prasach
do godz. 16-tej. Niestety, war­
sztaty nie stosują się do tych
zarządzeń i pracują na swoich
maszynach dosłownie przez
cały dzień, a my po naszej
pracy wracając do domu, nie
mamy żadnego wypoczynku".

Wyobrażamy sobie męki
mieszkańców i prosimy Wydz.
Przem. RN o skontrolowanie,
jak jego zarządzenie jest re­
spektowane, a ponadto o

wzięcie pod uwagę, iż war­
sztat tak uciążliwy dla otocze­
nia w żadnym wypadku nie
powinien mieścić się to domu

uchylił to zarządzenie
dn. 12. XII.
tym jednak

zmierzają-

z tego, że Wydz. Przem. DRN mieszkalnym, (ol)

Nieczęsto można zobaczyć taki o.

brazęk na naszaj ulicy. Okazuje
się, że trakcja konna jest najpew­

niejsza.
Kot. J. Lewicki

Notatnik krakowski
1

Ą: Zalpomnlanl poeci Krakowa — (z Dworca Towarowego na dawne
ło tytuśt wieczoru dziś 1 marca

o gwizć 18,15 w KDK I p. Wybór
wierszfy i słowo więżące — W . Ze-
chentrtr, Inscenizacja — A. Wasi­
lewski* opracowanie muzyczne —

W. Stiańczyk, wykonanie — zespól
teątrrfilny KDK.

sje ęjarząd Klubu Rivensbrurk

zawiadamia
dziś a. godz. 17 w lokalu ZBoWiD
odbędzie się zebranie.

# i^Comisja Archeologiczna Od­
działu! PAN w Krakowie, ul.
Sławkowska 17, dziś godz. 18,
refenit prof. dr S. Noska „Pierw­
szy of.rres epoki brązu w Polsce”.

*
. IDzlś tj. w środę przy ul.

Słavpfcowskiej 30 mec. M . Wiener

wygłosi odczyt na temat „Ostatnie
wydarzenia w świecie".

i Doc. dr Jan Oszacki mówić

będ'«ie jutro tj. 2 . III. o godz. 18

przy, ul. Sławkowskiej 17 I p. o

chirurgii serca.

Dyrekcja MPK zawiadamia,
w związku z poprawieniem

swych członków, że

chiisrt!

drf&<*i do Witkowie i skierowaniem
au tw>busu „115” ja-k poprzednio

;pracz ul. Prądnicką, przeniesiono
Ipocj^ątkowy przystanek tej linii

1 —©—

Jc dnym zdaniem
iKTOŚ w

nfi en się
dn aczego
pnywatne nie przestrzega-
j g ustalonych godzin han-
d0u, otwierając i zamyka-
j.£c ,.interes” w porach zu­
pełnie fantastycznych.

! CZYM PKS uzasadnia
z arządzenie, aby pasażero­
wie, którzy wykupili bile-
tjJ w przedsprzedaży nie
y.jogli wsiadać do wozu na

przystanku Mateczny lecz
rr|usieli zaczynać podróż od

dprorca autobusowego?
JMZUiM ustawił znak

daogowy przy ul. Szujskie­
go! koło domu nr 11 znowu

na samym środku chodni­
ka. (wł).

końcu powi-
zainteresować,

niektóre sklepy

miejsce tj. na ul. Lubelską.
* w Domu Technika przy ul.

Straszewskiego 28 II p. mgr inż.
Zb. Nartowski wygłosi w dniu 2
bm. o godz. 18 odczyt pt. „Ekono­
mia kompensacji mocy biernej”.

Sekcja towaroznawstwa Pol.
Tow. Ekonomicznego
2 bm. o godz. 18.15 w

przy ul. Sienkiewicza 5

„Odbiór jakościowy
mleczarskich w handlu

nionym”. Odczyt wygłosi dr B.
Sadowski.

Przypominamy, że w dniach
4 i 5 marca odbędą się eliminacje
amatorskich zespołów artystycz­
nych w ramach III Ogólnopolskie­
go Konkursu Kapel, Śpiewaków i

Tancerzy Ludowych oraz Zespo­
łów i Solistów Estradowych. 4
marca eliminacje zespołów tanecz­
nych i regionalnych, rozpoczną się
o godz, 14,30 w Domu Żołnierza
przy ul. Lubicz, zaś 5 marca o

godz. 10 przy ul. Zwierzynieckiej
1 w Filharmonii.

* Oddział Wojskowy Urzędu
Spraw Wewnętrznych Prez. RN
w m. Krakowie przypomina, że o-

stateozny termin składania podań
o odroczenie zasadniczej służby
wojskowej ze względu na utrzy­
manie rodziny upływa z dniem
15 marca. Po tym terminie poda­
nia przyjmowane nde bę?lą. Druki

podań wydają bezpłatnie oraz u-

dzielają bliższych informacji oso­
bom zainteresowanym właściwe ze

względu na miejsce zamieszkania

prezydia gromadzkich, osiedlo­
wych, dzielnicowych rad narodo­
wych.

jfc Kuratorium zawiadamia ro­
dziców, że w dniach od 21 do 25
marca odbędą się wpisy do klas

pierwszych
w Krakowie
r. 1954 oraz

uczęszczały
Wpisy będą
rejonowe. Należy złożyć dowody
szczepień ochronnych dzieci prze­
ciwko ospie, gruźlicy, błonicy,
chorobie Heinego-Medina i durowi
brzusznemu.

0Dziś w Związtat Kynologicz­
nym, przy uL Garbarskiej 11 o

odbędzie się odczyt

organizuje
sali WSE

odczyt pt.
artykułów
uspolecz.

szhół podstawowych
dzieci urodzonych w

w r. 1953, które me

jeszcze do szkoły,
przyjmowały szkoły

godz. 18.30

prof. dr J. Z . Robiła pt. ,,Z histo­
rii psa myśliwskiego w Polsce**.

Komisja etatyzacyjna
Żeglugi Krakowskiej w

składzie przew. J. Radecki
i członkowie: J. Król, W.
Przyłęcki i T. Kozioł je­
dnogłośnie postanowiła na­
leżne członkom wynagro­
dzenie za udział w posie-
dzieniach komisji w wyso­
kości 252 zł przekazać na

fundusz stypendialny im.
Patrice Lumumby.

Godz.
17.26

Progr. filmowy,
król polski”. 19
Koncert Zespołu
Radzieckiej Floty
„Peryskop”. 22 Wiadomości.

NA CZWARTEK:

Godz. 11 Progr. dla szkół — ję­
zyk polski (dla kl. V i VI). 17

Progr. dLa dzieci: 18 Film krótkó-
metraż. 18.15 Program ZMS. 18.45
Polska Kronika Film. 19 Koncert
solistów. 19.30 Dziennik. 20 Kobra:

„Morderca składa wizytę”. 21 Pro­
gram film. 21 .30 Hokej na lodzie
— mecz Kanada—Szwecja. Transm.

z Genewy.
UWAGA. Za ewentualne zmiany,

które w ostatniej chwili zostają
wprowadzane w repertuarze tea­
trów. kin i telewizji, redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

Wystawy — Muzea
MUZEUM ETNOGRAFICZNE, PI.

Wolntca (godz. 9—15). HISTORY­
CZNE, św. Jana 12, Stała eksp.
. . Zbiory z dziejów m. Krakowa”
(9—20). SUKIENNICE „Galeria
malarstwa polsk. w . XVIII 1 XIX”

(10 -15). SZOŁAYSKICH, PI. Szcze­
pański 9 „Malarstwo polskie i
rzeźba od w. XV—XVII(10—rt).
CZARTORYSKICH, Ptjarska 15.
. .Galeria malarstwa obcego, rzem.

artyst., pamiątki puławskie, zbro­
jownia” (10—15). DOM MATEJKL

Floriańska 4i (
GMACH, Al. 3 -gO
stawa przemysłu
do XVIII w.”;
malarstwa od w.

! SMOLEŃSK 9 ,.

ców A- Bunscha” (12 — 18).
ARCHEOLOGICZNE, św. Jana 22 i
Senacka 3 (10—13). PAŁAC SZTUKI
PI. Szczepański 4, „Obrazy J. Mal­
czewskiego oraz szkice J. Mehof­
fera” DOM PLASTYKÓW. Łob­
zowska 3, „Wystawa obrazów W.

Gabrysiaka” (10—18). RYNEK GŁ. 25

..Wystawa malarstwa H. Tymań­
skiego” (10—18). BIBLIOTEKA JA­
GIELLOŃSKA, Al. Mickiewicza 22,
„Polskie czasopisma satyryczne i

humorystyczne XVIII—XX w.”

(9—14).

(10—15).
> Maja 1,

artyst.
. . Galeria
XIX”

„Wystawa

NOWY

, Wy-
od XI

poi sit,
(1?—13).

szkl.

Krakowska Rzeźnia Miejska
dysponuje stosunkowo szczu­
płymi pomieszczeniami dla
zwierząt przeznaczonych na

ubój. Wskutek tego, w okre­
sach zwiększonej podaży, ko­
nie, bydło i trzoda
mywane są nieraz
naście godzin na

placu, narażone

śnieg lub deszcz.
Towarzystwo Opieki nad

Zwierzętami zwróciło się więc
do dyrekcji Rzeźni o wybudo­
wanie dodatkowego pomiesz­
czenia, czy chociażby osłonię­
cie dachem części placu, na

którym przebywają zwierzęta
Po przeprowadzeniu kilku

konferencji z udziałem przed­
stawicieli Rady Narodowej m.

Krakowa i Woj. Zjedn. Prze­
mysłu Mięsnego sprawa zosta­
ła pozytywnie załatwiona. O-
becnie opracowuje się już do­
kumentację techniczną. Koszt
inwestycji wyniesie ok. 600
tys. zł. (hs)

CHIRURG., INTERN., NEURO­
LOG.: Prądnicka 37. OKULIST.:

Kopernika 17. GRUŹLICZY dla
kobiet: Skawińska 8; dla męż­
czyzn: Prądnicka 80.

POGOT. MILIC. tel. J-7. STRAŻ
POŻ. tel. 0-8. POGOT. RATUNK.
teł. 0-9 . POGOT RATUNK. POD­
GÓRZE tel. 835-55 . NOWA HUTA:
POGOT. MILIC. tel. 411 -11 . PO­
GOT. RATUNK. tel. 422-22. STRAŻ
POŻARNA tel. 433-33.

Grodzka 17, PI. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5. Bro­
nowicka

piańska
r zowsk a

38. Borek Fałęckl: ZakO.
89. Nowa Huta: Koćmy'

Ttatlic
NA ŚRODĘ:

16.45 „O radach i rad-

przetrzy-
po kilka-
otwartym

na mróz,

Godz.

nych”. 17.CO Dziennik kr. 17 .15 O

życiu '-.oncertowym Krakowa. 18.65
Aud. dla młodzieży. 18.25 Muzyka
i aktualności. 19.00 Wiadomości.
19.85 Kwadrans muzyczny. 19.20

„Martin Eden” słuch, wg Londo­
na. 21.00 Z kraju i ze świata. 21 .27
Kron. sport. 21.40 Ork. tan. 22 .16

„Czym się zająć" (aud.) . 22 .30 Re­
nesans twórczości G. Mahlera. 23.10

Muzyka tan. 23.50 Wiadomości.

NA CZWARTEK:

Godz. 6.10 Aud. dla wsi. 6.30
Dziennik. 6.50 Gimnastyka. 7.15

„Błękitna sztafeta". 7 .30 Dziennik.
7.40 Przegląd prasy. 7.50 Muzyka.
8.30 Wiadomości. 8 .36 Muzyka. 10.00
Gitara 1 piosenka. 11 .05 Karłowicz:
Koncert skrzypcowy A-dur, 11.35

Wystawy krakowskie — recenzja.
11.45 Muzyka tan. 12 .05 Wiadomo­
ści. 12.15 Uwaga, znowu wypadek!
13.30 Śląskie melodie ludowe. 12.45
Kurs francuskiego. 15.00 Wiadomo­
ści. 15.05 Radzieckie melodia. 16.39
Aud. „Uozymy się recytować".
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Drużyna Koła Grodzkiego PTTK

otrzymała nagrodę „Echa"

przeznaczoną dla najlepszego
krakowskiego zespołu

w Rajdzie
Bieszczadzkim

Sześć dni trwał ogólnopolski
Rajd Narciarski w Bieszcza­
dach, organizowany przez Ko­
misję Turystyki Narciarskiej
Zarządu Głównego PTTK w

Kraskowie wspólnie z oddzia­
łem PTTK w Sanoku. Oprócz
sprawdzianu umiejętności nar­
ciarskich rajd miał na celu po­
pularyzację wspaniałych tere­
nów bieszczadzkich.

Udział w imprezie wzięły
m. in. zespoły z Sopot, Wro­
cławia, Warszawy, Zakopane­
go, Gliwic, Oświęcimia, Tar­
nowa, Sanoka i Krakowa.

Najlepiej spisała się drużyna
zakopiańska Tatrzańskiego
Parku Narodowego zajmując
w ogólnej klasyfikacji pierw­
sze miejsce. Zwycięski zespół
przemierzał szlaki bieszczadz­
kie w składzie: Łysek (kierow­
nik),
nar,

Pawlikowski, Styrczula,
rek, Polak.

sce przypadło drużynie Sa­
noka a trzecie Gliwic­
kiemu Klubowi Narciarskie­
mu. Czwarte miejsce zajęło
Koło Grodzkie PTTK z Kra­
kowa w składzie: Helena Hart-

wich, Bolesław Wołoszyn, An­
drzej Kowal i

czyński. Zespół
jako nagrodę 4

skich wiązań
wych,
Redakcję „Echa Krakowa”.

Wszyscy uczestnicy rajdu
wykazali należytą sprawność
narciarską i wyrobienie kole­
żeńskie. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje postawa
gliwickiej drużyny. Otóż jeden

Sitarz, Kostka, Szpu-
Kowalik, Mosakowski,

, Lo-

Drugie miej-

Andrzej Łą-
ten otrzymał

pary narciar-

bezpieczniko-
ufundowanych przez

tU dniach 3-5 bm

Mistrzostwa Polski
Akademii Medycznych

w siatkówce kcbiet

W nadchodzący piątek, 3 bm.
w hali krakowskiego Wawelu

rozpo-cznie się trzydniowy tur­
niej siatkówki kobiet, w któ­
rym o tytuł mistrzyń Polski
Akademii Medycznych walczyć
będą studentki wszystkich (10)
wyższych uczelni tego typu z

całego kraju. W zawodach brać

będą udział tylko studentki
zrzeszone w Akademickim

Związku Sportowym.
Protektorat nad zawodami

objął rektor krakowskiej Aka­
demii Medycznej prof. dr L.
Tochowieź.

Podobne imprezy studentów
AM odbędą się w innych mia­
stach. I tak siatkarze rozegrają
swe mistrzostwa w Gdańsku,
koszykarze w Lublinie, a ko-

szykarki i reprezentanci lek­
kiej atletyki w Poznaniu.

Garbarnia gra z Ruchem

z członków tego zespołu inż. Si­
korski zaginął na trasie. Po­
zostali dwaj inż. Gębicki i

Putawski mimo ogromnego
zmęczenia natychmiast udali

się na poszukiwanie kolegi,
odnaleźli go w krótkim o-

kresie czasu, dając dowód

swego wyrobienia koleżeń­
skiego.

Warto również dodać, że | Pojedynki najlepszych na świecie skoczków wzwyż, Brume-

najstarszą drużyną W rajdzie [ la (ZSRR) i Thomasa (USA), pasjonują ostatnio sympatyków
. cnnrfu tar TTd A W trzorh lznlninunh cnrtflr Priłinnl -taur-był 3-OSObowy zespół Craco-I ?portu w.ufA. W trzech kolejnych spotkaniach Brumel wy-

j tr | kazał swa hpzcnnrns ww.CTOSC. nad r7.arnvni ruwnlom wv-

vii, który spisywał się wcale

dobrze, zajmując w końcowej
klasyfikacji punktowane miej­
sce. W skład wymienionej
drużyny wchodzili: Piorunow-
ski urodzony w 1891 roku, Pę-
drys (1888) i Dąbek (1906).
Wszyscy trzej doskonale znie­
śli trudy rajdu a po zakończe­
niu impreży oświadczyli, że u-

dział w rajdzie należał do ich

najprzyjemniejszych przeżyć.
W sumie impreza była bar­

dzo udana i jej organizatorom
należą się słowa uznania.

kazał swą bezsporną wyższość nad czarnym rywalem, wy­
grywając wszystkie pojedynki. Na zdjęciu Brumel podczas
zawodów w nowojorskiej Madison Sąuare Garden.

Fot. CAF

Finaliści „złotego krążka"
wysłqpiq w Krakowie

W nadchodzący czwartek a

więc jutro, na sztucznym lo­
dowisku „Olszy” zobaczymy

wwss

dwa interesujące mecze hoke­
jowe drużyn szkolnych, finali­
stów centralnych zawodów o

,,złoty krążek”. Są to zespoły
| szkolne z Krynicy i Nowego

Targu, które zmierzą się jutro
z drużynami szkół krakow­
skich, a w niedzielę grać będą
w turnieju w Toruniu.

Początek spotkań o godz. 14 .

W najbliższą niedzielę piłkarze Garbarni rozegrają towarzyskie
spotkanie z pierwszoligową jedenastką chorzowskiego Ruchu. Mecz

zapowiada się niezwykle interesująco, gdyż drużyna chorzowska

znajduje się ostatnio w świetnej formie, czego dowodem wysokie
zwycięstwo odniesione w Andrychowie nad tamtejszym Beskidem —

10:1. Obydwa zespoły wystąpią
składach. Początek zawodów o

Jak nas informuje kierownik

Borstyn, starania zmierzające
gowego meczu w dniu 12 bm. w Krakowie nie przyniosły pożąda­
nego skutku, ponieważ Piast Gliwice nie wyraził zgody na roze­
granie meczu na boisku Garbarni. Tak więc piłkarze ludwinowścy
grać będą pierwsze spotkanie mistrzowskie na swym boisku dopiero
19 bm. z Unią Racibórz.

w Krakowie w swych najsilniejszych
godzinie 11,30.
sekcji piłki nożnej Garbarni inź.

w kierunku rozegrania pierwszego li-

TOTEH
W ostatnim konkursie gry licz­

bowej ,,Toto-Lotek” stwierdzono
2 rozwiązania z 5 trafieniami pre­
miowanymi — wygrane po około
886 tys. zł, 195 rozwiązań z 5 tra­
fieniami zwykłymi — wygrane po
ok. 9 .091 zł; 10.175 rozwiązań z 4

trafieniami — wygrane po ók. '261

zł, 170,896 rozwiązań z 3 trafienia­
mi — wygrane po 16 zł.

Niemiec Ralf Wolfshol zwy­
cięzca przełajowego wyścigu
kolarskiego o mistrzostwo

świata, który odbył się ostat­
nio w Hanowerze (NRF).

Fot. CAF

Polacy z Chicago
dumni z „czwórki wiślaków“

Siatkarze stołe­
cznego AZS AWF

sprawili swym
sympatykom mi­
łą niespodziankę,
w ygsryzAająęMw

spotkaniu o „Pu­
char Europy” z

radzieckim ze­
społem SKIF Ry­
ga 3:6. Na zdję­
ciu zespół zwy­
cięzców ze swym
trenerem mgr Z.
Krausem w chwi­
lę po zakończe­
niu spotkania.

Fot. CAF

Czterech piłkarzy Wisły: E. Szymeczko, W. Kościelny, Z. Ko-
taba i S. Domański, którzy przed rokiem wyjechali do Kanady
(gdzie w Toronto występowali w barwach „Białego Orla"), znaj­
duje się obecnie w Chicago. Tu, jak pisaliśmy, przybyli z To­
ronto w celu ratowania przed degradacją z I ligi jedenastki
„Orłów”. Pociągnięcie Polonii amerykańskiej okazało się z*

wszech miar celowe. Fa/ktycznle Udział chicagowskim zespole
czterech piłkarzy krakowskich przyczynił się wydatnie do od-

niesienia kilku zwycięstw, w wyniku których „Orły” (ogląda­
liśmy ich w Krakowie)*, utrzymały się w tamtejszej ekstraklasie.

Niemniej krakowianie już
wkrótce wracają do Toronto,
gdzie znów wystąpią w swej
„macierzystej” drużynie w roz­
poczynających się w kwietniu
rozgrywkach mistrzowskich.
Zanim to jednak ńaśtppi -r-

pisze nam Edward Szymeczko
•— występujemy
„Orłach”, biorąc
nieju halowym,
te noszą nazwę
mecze jeden po
grywane są w każdą nieitteielę

aałisin«R3S!iinłmmi«««ł»m«smBKSBłii»oiBEMiip■■■«■■

CO NOWEGO K ?

jeszcze w

udział w tur.
Mistrzostwa

„INDOOR” i
drugim roz-

Rokrocznie w okresie odbywających się w Krakowie zawo­
dów samolotowych pn. „Lot Południowo-Zachodniej Polski im.
F. Żwirki” znacznie wzrasta w naszym mieście zainteresowanie

sprawami lotnictwa. Szczególnie w kołach młodzieży szkolnej to­
czą się żywe dyskusje o podniebnych emocjach ludzi w „stalo­
wych mundurach”.

Mimo że do „Lotu Im.
ki” jeszcze sporo czasu,
Aeroklubie Krakowskim

już na pełnych obrotach. Ostatnio

rozmawialiśmy z wiceprezesem
Aeroklubu Krakowskiego — J.

F. 2wir-

praca w

toczy się

WHHHW

Bryniarskim o sprawach związa­
nych ze szkoleniem młodych a-

deptów sztuki lotniczej i o planach
tej organizacji na najbliższe mie­
siące.

W ostatnim okresie czasu wpro­
wadzono w .szkoleniu młodych pi­
lotów pewne Istotne zmiany. Do

tej pory szkolono adeptów pilota­
żu o dość dużej rozpiętości grani­
cy wieku (16—23 lata). W tej chwiM
szkoleniem obejmuje się
młodzież szkół średnich (16 i

tnią), która na specjalnych
zach przejdzie dwa stopnie
stawowego szkolenia na szybow­
cach. Zajęcia przeprowadzone zo­
staną na specjalnych miesięcznych
zgrupowaniach (w okresie waka­
cyjnym) z tym, że w pierwszym
roku osiągną oni in klasę pilo­
tażu, aby w roku następnym na

obozie Lotniczego Przysposobienia
Wojskowego zdobyć umiejętności
do klasy II. Wprowadzenie tych
innowacji ma na celu nauczenie

podstaw pilotażu młodych ludzi,
którzy mogliby później wstąpić do
Oficerskich Szkół Lotniczych.
Kandydatom, którzy odpowiadać
będą określonym warunkom za­
pewnia się na obozach świetne
warunki treningowe ora® pełne
(nieodpłatnej wyżywienie i zakwa­
terowanie. Oprócz szkolenia dwu-

stopntowego rorgagitasowany zosta­
nie w tym roku i p® raz ostatni

rMm* fdla mtodate&y

tylko
17-le-
obo-

pod-

118-letaiej, z tym, że zgrupowani
oni zostaną na dwumiesięcznym
obozie o znacznie rozszerzonym
programie szkolenia.

Jak już wspomnieliśmy, Aiero-
klub Krakowski dysponuje znacz­
ną ilością wysokojakościcruego
sprzętu z dwoma szybowcami Axpu
„Mucha Standart” na czele.

Poza działalnością szkoleń) ową
w zakresie szybownictwa i sportu
samolotowego, jedną z lepiej J pra­
cujących sekcji Aeroklubu ’

jest
sekcja rakietowa — pierwsza 1 tego
typu placówka w Polsce. Sełkcja
pracuje obecnie nad budowąi ra­
kiet wysokościowych, które Iłjędą
mogły osiągać pułap rzędu kilku­
nastu kilometrów. Obecnie Aero­
klub prowadzi — również po iraz

pierwszy w Polsce — kursyi (dla
obsługi rakiet i ekip pomiarowych
do mierzenia torów pocisków 1 ra­
kietowych, które to kursy ci tszą
się ogromnym zainteresowanie n.

— Czy w Krakowie prze w 1 luje
się zorganizowanie jakichś cieka­
wych pokazów lub zawodów 1< ttni-

czych — pytamy na zakońci chte

rozmowy p. J. Bryniarskiego-
— Owszem. Oprócz tradycyjnego

jaż „Lotu Południowo-Za chód niej
Polski im. F. Żwirki”, któp:r w

tym roku odbędzie się w obsnjdzie
międzynarodowej, projektujemy
szereg pokazów modeli latających
oraz wystawę modelarską, a< być
może, że uda nam się zorganizo­
wać także pokazy skoków ze j spa­
dochronami i akrobacji.

Notował: (ŁANGr)

od godziny 13 do 18 w wiel­
kiej hali. Niemniej po kilku
kolejnych meczach nie ma tam

czym oddychać, gdyż widzom
wolno palić papierosy czy cy­
gara. Gra się więc jak w pa­
rówce.

Przepisy piłkarskie w tur­
nieju halowym przewidują
czas gry 2X12,5 min. Spalo­
nych nie ma i trzeba bardzo
uważać, aby w pierwszych mi­
nutach nie stracić bramki, bo
wówczas porażka jest niemal
nieunikniona. Jako ciekawost.
kę warto dodać, że boisko o-

toczone jest bandami jak w

hokeju. Stwarza to dodatkowe
możliwości taktyczne umożli­
wiające grę solową. Spotkania
z udziałem „Orłów” cieszą się
w ostatnim okresie ogromnym
zainteresowaniem. Niemal
zawsze widownia wypełniona
jest do ostatniego miejsca
4-tysięczną rzeszą sympaty­
ków piłkarstwa.

Dotychczas w mistrzostwach
„Indoor” drużyna polska roze­
grała 5 spotkań, odnosząc nie­
spodziewanie same... zwycię­
stwa. I tak pokonaliśmy pew­
ny siebie zespół niemiecki
„Green White” 4:1 — pisze E.
Szymeczko. Następnie po za­
ciętej i dramatycznej do osta­
tniego gwizdka walce wygra­
liśmy z ukraińską jedenastką
„Wings” 1:0. Po tych dwu
zwycięstwach mieliśmy za

przeciwników piłkarzy pocho­
dzenia czeskiego, którzy wy­
stępują pod nazwą „Sparty”.
CS uważani są w Chicago za

najgroźniejszy zespół a tym­
czasem po świetnej grze zwy­
ciężyliśmy ich 4:0. Z kolei roz­
prawiliśmy się — chociaż tym
razem nie poszło nam to łatwo
— z jedenastką Litwinów
„Litbs” 3:2, aby ostatnio wy­
grać różnicą 5 bramek z nie­
miecką drużyną „Fortuna” 6:1.

W mistrzostwach „Indoor”
zajmujemy więc w tabeli
„Maior Division” (odpowied­
nik I ligi) pierwsze miejsce,
mając po 5 meczach 10 pun­
któw i imponujący stosunek
bramek 18:4.

. to o grae

niem wyrażają się nie tylko
oisma polonijne, ale także
prasa amerykańska. Włodzi­
mierz Kościelny znajduje się
na pierwszym miejscu w tabe­
li najlepszych strzelców z 8
zdobytymi bramkami przed
drugim krakowianinem — Ko-
tabą (6 bramek). Ponadto spra­
wozdawcy podkreślają dosko­
nałe wyszkolenie techniczne
krakowian, dzięki czemu na­
zwa TS Wisła jest bardzo czę­
sto powtarzana w całej prasie.
Poza walorami strzeleckimi W.
Kościelnego i Z. Kotaby wy­
mienia się bezbłędną taktycz­
nie grę E. Szymeczki na środ­
ku obrony oraz St. Domań­
skiego na bocznej obronie.

Dzięki doskonałej grze oraz

wzorowej postawie poza boi­
skiem, czterech emisariuszy
piłkarstwa krakowskiego zy­
skało sobie najpierw w Kana­
dzie, a teraz w USA ogromną
sympatię. Stawia się ich za

wzór dla pozostałych sportow.
ców z klubów polonijnych.
Nic więc dziwnego, że „wiśla-
cy” są ciągle zapraszani do
rodzin polskich i w wolnych
chwilach zwiedzają okolice
Chicago. Niemniej — jak do­
nosi w swym liście E. Szy-
meczko — tęsknota za krajem
staje się coraz silniejsza.
Szczególnie w wolnych chwi­
lach stałym tematem ich roz­
mów jest dom, rodzina, Kra­
ków i sport podwawelski.

Za pośrednictwem „Echa”
E. Szymeczko i pozostali ko­
ledzy pozdrawiają rodziny,
kolegów i sympatyków pił-
karetwa, życząc jednocześnie
jedenastce Wisły jak najlep­
szych wyników w rozpoczy­
nających się mistrzostwach.

(Opr. J. F.)

telegraficznym
skrócie

♦ W międzynarodowym meczu

hokeja na lodzie reprezentacja
CRZZ przegrała w Warszawie z

zespołem Chemika Woskriesieńsk
2:6. 4 Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Turcji nde zezwoliło
mistrzom tego kraju w siatkówce
— zespołowi Galatosaraj — na wy­
jazd do NRD, gdzie mieli oni ro­
zegrać spotkanie o „Puchar Euro­
py” z mistrzowskim zespołem
NRD. ♦ Podczas mistrzostw Sta­
nów Zjednoczonych w łyżwóar-
sfcwie, które odbyły się w Lakę
Pl-acid, pierwsze miejsce


